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OLBRZYMI SUKCES 


naszej gospodarki ludowej 
Podstawowe zadania Narodowego Planu na rok 1949 
zostały w pierwszym półroczu przekroczone 


WARSZAWA (PAP) — Pań-|go i czynu dla uczczenia Kon- 
Planowawa |grest Związków Zawodowych, 


ntwowa Komisja 
Gospodarczego opublikowała ko“ 
munikat, w którym między in- 
nymi czytamy; 

Podstawowe zadania Narodo” 
wego Planu Gospodarczego na 
rok 1949 zostały w pierwszym 
półroczu przekroczone, Przyczy- 
nilo się do tego znaczne wzni0- 
łenie tempa produkcji i wydaj- 
ność pracy, osiągnięte między 
innymi w wyniku podjęcia przez 
klasę robotniczą czynu 1-majowe- 


1. Przemysł 


wykonał plan produkcji według 
wartości w 109 proe. 

Wartość produkcji w pierw- 
szym półroczu br. przekroczyła 
poziom l-go półrocza 1948 roku 
© 24 procent. 

W okresie I półrocza przemysł 
państwowy rozpoczął produkcję 
artykułów, niewytwarzanych do- 
tychczas w Polsce i rozszerzył 
produkcję niektórych artykulów 
wytwarzanych w  niewielxich 
ilościach, jak: samochody cięża- 
towe 3.5-tonowe „Star**, nadwo- 


2. W rolnictwie 


wyniki uzyskane w okresie spra* 
wozdawczym przedstawiają się, 
jak następuje: 

Plan zasiewów wiosennych zo- 
stał wykonany według danych 
prowizorycznych w 101 proc. 
Plan likwidacji odłogów prze- 
kroczono o około 12 proc, 

Plan zaopatrzenia 
w nawozy sztuczne w sezonie 
wiosennym wykonany został w 
111 proc. Ogółem dostarczono 
6B1 tysięcy ton nawozów, co w 


3 W komunikacji 


przewozy towarów koleją nsiąż* 
nęły w tonach 95 proc, planu 
półrocznego, co stanowi 45 proe. 
planu rocznego, przekraczając 0 
13 proc. przewozy z pierwszego 
półrocza 1948 roku. 

Przewozy osób przekroczyły | 


mu płac i norm przyniosło wzrost 
wydajności pracy oraz płac ro- 
boczych. 


gospodarki 
silny wzrost produkcji w porów- 
naniu do siągnięć w pierwszym 
półroczu ub. roku, stwarzając po- 
myślne warunki 
nowego wykonania planu odbu- 
dowy gospodarczej. 


rolnictwa 


NIEDZIELA 17 


Wprowadzenie nowego syste- 


odcinkach 
nastąpił 


Na ważniejszych 
narodowej 


do przedtermi- 


państwowy 

zia autobusowe Leyland, silniki 
S-64 maszyny do produkcji śrub 
na zimno, nowe typy obrabiarek. 
żniwiarķi, młocarnie czyszczące 
(typ folwarczny), elektrowciągi, 
dźwigi osobowa i towarawe, 
chwytaki do węgla, łopatki tur- 
binowe, maszyny papiernicze, a- 
paratura do lokomotyw dolo- 
wych, urządzenia sygnalizacji 
świetlnej, żelazocjanek potasu, 
saletra wapniowa, wosk synte- 
tyczny, hydrol, preszpan, velu- 
loza słomown. 


stosunku do pierwszego półrożea 
roku ub, stanowi wzrost o 56 
procent. 

Przebieg akcji „H'* kształto- 
wał się pomyślnie, Zakontrak- 
towano 1.335.000 sztuk trzody 
chlewnej mięsno-słoninowej, prze 
kraczająe plan o 26 proc. 

Plan  kontraktacji trzody 
chlewnej bekonowej przekracza” 
no według stanu na 30 ezerwen 
br, o 9 proc, uzyskując wynik 
tysięcy sztuk, 


plan półroczny o 5 procent, n* 
trzymując się na poziomie 113 
procent w stosunku do pierw- 
szego półrocza roku 1948, 
Półroczny plan przeładunku 
portów morskich został wyko 
nany w 95 proc, co stanowi a| 


zwiększenia obrotów przyczyniło 
się zniesienie zaopatrzenia kart- 
kowego i podniesienie płac pra- 
cowniczych z dniem 1 stycznia 
br. 


nym, które miały miejsce w I 


pierwszym półroczu 


LIPCA 1949 ROKU Nr 193 (1117) 


w porównaniu z pierwszym pół- 


proc. planu rocznego, Oznacza to 
roczem 1948 r. 


wzrost przeładunku o 17 proc. 


4. Na odcinku handlu wewnętrznego 


w I półroczu br. nastąpił dalszy kwartale z powodu dysproporcji 
rozwój uspołecznionega aparatu |między podażą a popytem; nle- 
handlowego i dalsza poprawa |gly w II kwartale złagodzeniu, 
zaopatrzenia ludności w arty: |mimo to stan zaopatrzenia ryn- 


Tow. Marian Minor — 


szego miasta, 


nauki 


piętnuje reżyserów 

LUBLIN (PAP) Profesorowie 
i wykładowcy Uniwersytetu Ma 
rii Ourie.Skłodowskiej, przed- 


kuły rolnicze i przemysłowe. Do|ku nie był jeszcze całkowicie 
zadowalający. 

W dziedzinie obrotu artykuła- 
mi spożywczymi ilość towarów, 
rozprowadzonych przez uspołecz 
niony aparat handlowy na szcze: 
blu detalu, wzrosła w porówna- 
niu do I półrocza 1948. 


Zakłócenia na rynku mięs 


5. Ogólna suma nakładów 
inwestvcyjnych 


w pierwszym półroczu 1949 ro-jstyeyjnego istnieje szereg upóź: 
E EAE. = KU AS (NAAA wodki cola lady 
logicznego okresu w ubiegłym |późnego przygotowania dokn- 
roku, o 49 procent. Cyfry nakła |mentacji technicznej i prawnej 
dów nia są jednak w pełni po-|oraz niedostatecznego wysiłk 
równywalne wskutek zmiany 8y- | organizacyjnego za strony 
stemu finasowania inwestycji | których inwestorów i wykonaw- 
i rozliczeń, Stosunek rzeczywi: |ców. 

stego wykonania inwóstycji w| Wykonania rocznego Planu 
- 1949 raku | fnwestycyjnego wymagać będzie 
w porównaniu do pierwszego |„acznie większych, niż dotych 
półośza 1948 rok, jet korzy |anaczaco RT cj obi 


niejszy. Tym niemniej na od: i 
cìoku wykonania Planu Inwe-llizacji w tym kierunku, 


W Jeżewie zakończono już żniwa 


W dniu wczorajszym otrzymaliśmy meldunek z 
Jeżewa, pow. sieradzki, następującej treści: 

„Rada zakładowa į partyjna organizacja podsta- 
wowa majątku PGR — Jeżęwo, pow. sieradzki mel- 
dują, że dnia 16-go lipca br. zakończyliśmy żniwa 
letnie, dzięki podjętemu współzawodnictwu pracy 
ku czci piątej rocznicy PKWN. 

Przystępujemy obecnie do żniw jesiennych“. 
Rada Zakładowa Organizacja partyjna. 


13 lat bohaterskiej walki 
narodu hiszpańskiego 


PRAGA (PAP) — Z okazji|ki narodu hiszpańskiego prze, 


15.ej rocznicy rozpoczęcia wal.|ciwko fTaszyzmowi, 14 bm. w 
Pradze odbył się wiec, zorgani. 


Konferencja 


w obronie praw obywateli USA 
przeciw procesom politycznym i dyskryminacji rasowej 


NOWY JORK (PAP) — Do 
Nowego Jorku zwołana została 
dwudniowa konferencja poświę. 
coma sprawie obrony praw oby- 
watelskich, Inicjatorem konfe- 
rencji jest Paul Kern, były 
przewodniczący komisji do spraw 
urzędników stanu nowojorsk.ego 
Obradom patronują m. in. Wal. 
a 


Uwaga, Komitety Redakcyjne 
Gazetek ściennych 

Dnia 16-go lipen br, łódzkie 
zakłady pracy nadesłały nam 
pierwsze egzemplarze gazetek 
ściennych na II-gą wystawę Ga 
zetek Ściennych fabryk Łodzi 
i województwa łódzkiego z o. 
kazji 5.ej rocznicy PKWN. 

Okres nadsyłania gazetek 
Aciennych przedłużony został 
do dnia 20 lipca br. do god: 
ny 12.ej (termin ostateczny). 

Gazetki należy składać do 
Redakcji „Głosu Robotniczego” 
przy ul. Piotrkowskiej nr 86— 
dział Korespondentów i Gaze- 
tek Boiennych. 


Redakcja | 


„Głosu Bobotniezępo" 


lace, Robeson, Rogge i przewod 
niczący narodowego stowarzysze| 
nia pracowników Olifford Durr 
Solidarność z celami konferen- 
cji zadeklarowało kilkuset wy. 
bitnych przedstawicieli życia rel 
ligijnego, związkowego, politycz 
nego i naukowego. 

Porządek dzienny przewiduje 
m. in. omówienia działalności 
Federalnego Biura Śledczego 
(FBI), sprawy badań lojalności 
pracowników szkolnictwa i u- 
rzędników federalnych, zagad) 
mienia cenzury w sztuce i nau. 


ce, procesów wytaczanych zel 


Nowy minister oświaty 
- RSFRR 


MOSKWA (PAP) — Prezy- 
dium Rady Najwyższej Rosyj- 
skiej Socjalistycznej Federacyj 
nej Republiki Radzieckiej zwa 
nilo Aleksandra  Woźniesień. 
skiego ze stanowiska ministra 
oświaty RSPRR. 

Prezydium Rady Najwyższej 
RSFRR mianowało Iwana Kairo 
wa ministrem oświatr RSFRR, 


zowany przez Towarzystwo 
Przyjaciół Hiszpanii Demokra- 
tycznej. Na wiecu obecni byli 
ficzni emigranci hiszpańscy — 
republikanie. Przemówienie wy 
głosił czechosłowacki minister 
informacji i kultury Kopecky, 

Przedstawiciel Demokratycz. 
nej Hiszpanii generał Cordon 
podkreślił w swym przemówie. 
nin, że naród hiszpański, który 
13 lat temu rózpcczął walkę 2 
faszyzmem walczy nadal z 
faszystowskim reżimem Franco 


względów politycznych oraz dy 
skryminacji Murzynów 1 innych 
mniejszości. 

Konferencje ma uchwalić re 
zolucję, domagającą się przepro 
ia Śledztwa w sprawie 
działalności FBI. 


Dotkliwe straty w ludziach 


ponieśli greccy monarcho-faszyści 


Komunikat Greckich Wojsk Demokratycznych 

PARYŻ (PAP) — W kolej.| Jedna z grup szturmowych 
nym komunikacie z frontów |Armii Demokratycznej zaatuko. 
wojny domowej w Grecji Agen|wa™ w nócy patrol żandarmeri 
cja Elafteri Ellada donosi, że|w dzielnicy Kato Toumha w 
w rejonie Pogoni i Zagorii|Smlonikach. 2-ch żandarmów zò 
(Epir) nieprzyjaciel rzucił po. stało zabitych, a $.ch odniosło 
ważna siły piechoty, artylerii i|rany, Uzbrojenie patrolu wpa. 
lotnictwa przeciwko  jednast= |dłą w ręce grupy szturmowej. 
kom 159 brygady greckiej Ar-| Równieź w mięścia Katerini 
mii Demokratycznej, które pa, (Macedonia Środkowa) grupy 
nują mad tym obszarem. W cią szturmowa Armii Demokratycz. 
zu czterodniowych walk nieprzy|nej dokonały ostatnio dwóch u. 
jaciel poniósł dotklie straty |danych wypadów. Nieprzyjaciel 
w ludziach. Wojska demokraty.|stracił 50,ciu zabitych i ran. 
czne zdobyły uzbrojenie dwóch |nych. Szereg nieprzyjacielskich 
kompanii nieprzyjacielskich. A.|samochodów ciężarowych wysa- 
tak został odparty. dzono w powietrze, 


stawiciele nauki, sztuki i inteli- 
gencji pracującej miasta Lubiina 
ogłosili list otwarty, stwierdza. 
jący co następuje: 

„Od kilkunastu dni jesteśmy 
Świadkami gromadzenia się w ka 
tedrza lubelskiej, wokół niej, na 
stacji kolejowej i w pociągach 
ludności, którą do Trblina ścią 
gnęła sensacyjna wiadomość o 
„eudzie**, jaki miał mieć miej. 
sco w Katedrze lubelskiej w 
dniu 8 lipca br. 

Zdziwieni dalszym rozwojem 
wypadków, związanych z rzeko- 
mym „eudem'* jako ludzie wie- 
rzący i należący do kościoła, tą 
drogą wyrażamy nasze zdanie, 
żyjemy w piątym dziesiątku 
XX wieku, w wieku radia, pro 
mieniotwórczości: energii atomo 
wej i wielu zdobyczy naukowych. 
Zjawiska te każą uczonym prowa 
dzić żmudne nieraz badania, u- 
wieńczone -wydarciem tajemnice 
przyrodzie, żyją jednak na św.e 
cie udzie, którzy wiedzę starają 
się wykorzystać dla celów nisz, 
czenia, zbrodni i panowania nnd 
mnym człowiekiem, 

Wiemy, że w żadnym koście. 
lə nie wolno wystawiać w ce- 
lach kultu obrazów bez aproba.. 
ty miejscowego biskupa. dplate. 
go dziwi nas, zawstydza i gor- 
szy fakt, iż w katedrze —siedzi 
bia biskupa. ordynariusza, 
prowadzą bezpośrednio piel- 
grzymki duchowni, że inni du- 
chowni organizują wejście do 
katedry i obrazu, że odprawiają 
przy tym nabożeństwa w sposób 
przez kościół ustalony, stwierdza 
jąc w ten sposób publiczny cha 
rakter kultu. 

W wypadkach lubelskich, 
mających na celu oderwanie 
tysięcy rąk od pracy, obawia- 
my się inspirowanej przez nie 
odpowiedzialne rozpolitykowa 
ne jednostki akcji politycznej, 
której nie chcemy właśnie ja- 
ko wierzący widzieć w koście- 
le. Nie chcemy widzieć w świą 
tyni wyciągania z podniecone 
go, ubogiego tłumu olbrzy- 
mich sum choćby nawet na od 
budowę zniszczonej katedry. 

Wydaje nam się, iż jest już 
najwyższy czas, aby odpowie- 


Lubelski świat. 


syn robotniczej Łodzi — zo 


stał w dniu wczorajszym na uroczystym posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej wybrany Prezydentem ma. 


i kultury 


rzekomego „cudu“ 


dzialne cz; zarówno ko 
ścielne, jak i społeczne, w spo 
sób zdecydowany położyły 
kres psychopatycznej atmosfe 
rze, wywołanej autosugestią, 
czy wreszcie złą wolą nieod= 
powiedzialnych mącicieli spo- 
kojnej pracy nad odbudową 
demokratycagej Polski, 

Oczekujegńy zdecydowanej 
postawy Kurii Lubelskiej i du 
chowieństwa naszego woje- 
wództwa, czym — z przykro- 
ścią stwierdzić to musimy nie 
jest list pasterski ks. biskupa 
lubelskiego, komentowany roz 
maicie przez duchowieństwo 
diecezji. 

Sądzimy, że władze państ- 
wowe, których stosunek do 
spraw kultu religijnego i ko- 
ścioła określił niedawno min. 
Wolski, i których pełna demo 
kratyczna tolerancja w stosun 
ku do wydarzeń w Lublinie 
jest nam znana, położą bez- 
względnie kres fanatycznej hi 
sterii, która doprowadziła do 
karygodnych, a jakże boles= 
nych i tragicznych wypadków 
jak śmierć młodej kobiety 1 
poważne obrażenia cielesne, 
zagrażajace życin wielu in- 
nych osób. 

LIST OTWARTY PODPI- 
SALI: 

Dr. Malicki Stanisław, prot. 
UMCS, dr. Freitag Józef — 
prof. UMCS, Wyleżyński 
dam — dyr. Filharmonii, Biel 
ski Konrad członek Zw Li 
teratów, dr. Ossendowski Ale 
ksander — prof. UMCS. inż. 
Kryński Tadeusz — dyr. Izby 
Przemysłowo Handlowej, 
mgr. Skorupski Czesław — 
mgr. Policha Leopold, inż, 
Szubert Stefan, mgr. Gubarew 
ski Leonid, mar. Stelira Józef, 
mgr. Fiala Tadeusz, Michzlako 


wa Feliksa — nauczycielka, 
dr. Mączka Józef — lekarz, 
dr, Jędrzejewski Ryszard — 


lekarz, dr. Chełehowski Stani 
sław — lekarz, Kański Marek 
— asystent UMCS,dr. Kiłuźny 
Wincenty — lekarz, dr. Smo- 
larek Franciszek — lekarz — 
mgr. farmacii, Kasperek Józet 
dr. Duda Rudolf — lekarz. inż, 
Rychart Konstanty. Grudziń- 
skl Stanisław — adwokat, dr. 


Brudkowska Adelaida — 
karz, dr. Hans Tadeusz — le- 
karz. 


Dotychczasowe wyniki śledztwa 
w sprawie śmierci Heleny Rakczuk 


WARSZAWA (PAP), Jak nas 
informuje Prokuratura Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie, Slez 
two, prowadzone w sprawie 
śmierci Rabczuk Heleny i ranie 
nia 19 csób wykazało dotychczas 
co następuje: 

Dnia 3 lipca br. w Lublinie 
zostały rozpowszechnione wiado 
mości o rzekomym „eudzie”, któ 
ry miał mieć miejsce w kate- 
drze, Aczkolwiek komisja, powa 
lana przez ks. biskupa Kołwę 
stwierdziła, że nie ma żadnego 
„cudu“, władze kościelne nie 
tylko nie przedsięwzięły fad- 
nych kroków w celu wyjnśnie. 
nia istotnego stanu rzeczy, lecz 
nawet wydsły zarządzenia, któ 


re przyczyniły się do wzmożenia 


Ksiądz Forkiewicz, pierwszy 
wikarwsz Katedry lubelskiej, 
wyjaśnił: „Ta osobiście nio mos 
gę stwierdzić „cudu“, Początko 
wo myślałem, ża z kropidła ma 
gta npaść na obraz kropla wody 
Ktoś mówił, że mogły to hyć 
bakterie, któro wytworzyły 
i Mam przekonanie; które 
od początku, że tu nie 
ma nie nadzwyczajnego. 


Dotychczas wyniki śledztwa 
pozwalają stwierdzić, że wypnd. 
ki, które miały ce 18 lipca 
br, na terenie Katedry luhol. 
skiej, a mianowicie Śmierć Rab 
ozuk Heleny i ranienie 10 osób, 
zostały spowodowane karypoda 
nym postępowaniem organiząto 
rów tłamnego napływu ludzi, 


Dalsze śledztwo w toku, 


le-* 


RAUS 


Robotnicza Łódź piętnuje. 


haniebne nadużywanie wiary przez reakcyjną część kleru 


i żąda uregułowania stosunków Kościoła z Państwem 
na podstawie oświadczenia Rządu Rzeczpospolitej 


Wypadki lubelskie znalazły 
głęboki oddźwięk wśród łódz! 
robotników. Wydarzenia, które 
spowodowały śmierć młodej dzie 
wczyny i ciężkie obrażenia 19 o- 
sób spotkały się z surowym sẹ 
dem naszego społeczeństwa. 


= 


Załoga 
ektrobudowy” 
prolestuje 

Os" sala świetlicy Zakła- 

dów Metalowych M3 jest 
dosłownie po brzegi wypełniona 
ludźmi, Około 800 osób robot- 
ników i pracowników biurowych 
zebrało się i słucha uważnie pre 
lekcji | tow. | Chrapkiewicża. 
Wszystkim już znane sq wydarze 
nia lubelskie, ule nie wszyscy 
jeszcze zdali sobie jasno sprawę 
x sensu tych wydgrzeń, z ukry- 
tych sil, które dokladnie wyreży- 
serowały i przygotowały całe to 
tragiczne „widowisko“, Tow. 
Chrapkiewicz mówi o wszystkim 
w prostych, dla każdego zrozu- 
miałych słowach, Tak samo ro- 
rumuję każdy trzeźwo myślący 
katolik, który zdaje sobie spra- 
wę, że głęboką wiarę ludzi wy- 
korzystano da celów zupełnie 
przyziemnych, do zorganizowania 
antypaństwowej demonstracji i 
do wyłudzenia poważnych sum. 
Specjalnie przemówiło wszystkim 
do przekonania końcowe oświad 
szenie tow, Chrapkiewicza: teraz, 
kiedy klas robotnicza wytęża 
wszystkie siły do przedtermino-. 
wego wykonania planu, kiedy ro- 
botnicy Warszawy kończą wspa- 
niałą trasę W—Z, kiedy chłopi 
nasi przystąpili już do zbierania 
pięknych urodzajów właśnie te- 
raz elementy reakcyjne, które 
silnie opierają się na reakcyjnej 
części kleru zorganizowały poli. 
tyczną manifestację w Lublinie 
żerując na ciemnocie i zacofaniu 
pewnej części naszego społerzeń. 
stwa. 

Hucznymi oklaskami wyraża: 
Ja robotnicy swą solidarność z o- 
świadczeniem prolegenta. Jesz- 
cze głośniej oklaskują i wiwatu- 
je na cześć Polski Ludowej, na 
cześć zbliżającej się piątej rocz- 
niey PKWN-u. — Jednomyślni 
przyjmują uchwaloną rezoluc 
która potępia i piętnuje zajścia 
lubelskie, 


Gdy Niemcy nas 
mordowali — 
„cudu“ nie była 


Nie prędko opróżnia się sal 
Tu i tam zostają jeszcze grupki 
ludzi którzy żywo komentują spra 
wę „cudu* mającego rzekoma 
miejsce w katedrze lubelskiej. 

Robotnik montowni Jerzy Dęb 
ski głośno dowodzi: Siedziałem 
trzy lata w obozie w Brzezince. 
Widziałem na własne oczy tukie 
okrucieństwa o jakich nikomu 
przedtem się nie śniło. W moich 
oczach katowano ludzi na śmierć, 
pakowano do pieców krematoryj- 
nych, morzono głodem.  Dlacze- 
"go wtedy nie zdarzył się żaden 
cud? 

Dla nas „cudem** są zbudowa 
ne pracą naszych rąk nowe do~ 
my, nowe fubryki, te nowe ma- 
sty na Wiśle, trasa W—Z. To są 
cudy umysła ludzkiego i pracy 
rąk ludzkich — mówi robotnik 
Franciszek Świętczuk. Zajścia w 
Lublinie — to robota wywrotow- 
ców. 


Uśmiać się można słuchając 
Głosu Ameryki — dodaje nawi- 
jączka silników Maria Bartosiak. 
Na caly świat rozpowiadają teraz, 
że w Polsce tak jest prześladowa 
na religia, że aż olirazy płaczą. 
D'aczega luterańska i heretycka 
Ameryka nie interesowala się na 
szym losem podczas długich lat 
okupacji, dlaczego wtedy nie mó. 
wila o żadnych colach! 

Długo jeszcze  rozbrzmiewają 
t i tym podobne wypowiedzi 


juk i nie wierzący, że potrzebny 
nam jest obecnie spokój i równo. 
waga ducha, żebyśmy mogli pra- 
cować nad odbudową naszego 
kraju, nad przygotowaniem lep- 
szego jutra dla mas i m 
dzieci, 


Zebranie 

w zakładach Weigła 

Zakładach Weigta tow. Jó- 

zefczyk zgodnie ze swą za- 
powiedzią przemówił wszystkim 
„do zdrowego rozsądku" = Słusz- 
nie bowiem zaznaczył, że każda 
sprawa wymaga przemyślenia i za 
stanowienia się. T kiedy po pół 
godzinie schodził x mównicy 
wśród. zebranych ugruntowało 
całkowicie przekonanie, żd „cud“ 
w Lublivie nie był przypadkiem, 
że cud w Lublinie był z góry 
przygotowaną i obmyśloną akcją. 


Ob. Michalak bexpartyjny ro- 
botnik metalowiec oświadcza, że 
jest praktykującym katolikiem. 
ale może właśnie dlatego oburza 
go to nadużywanie wiary katolir 
kiej, Dlaczego — pyta się do- 
koła zebranych towarzyszy — bis 
kup dopiero po tygodniu zde- 
mentownł wiadomość o endzie, 
kiedy już Lublin był pełen- pat- 
ników. Ob. Michalec (także bez. 
partyjny i wierzący) mówi, że już 
dawno nie podoba mu się stà- 
nowisko Kościoła wobec Państwa 
Nie można się zresztą dziwić, dla 
<zego Watykan zieje do nas ta- 
ką nienawiścią — nie dostaje 
przecież tak jak przed wojną 6 
milionów dolarów rocznie z ty- 
ruła „świętopietrza“, Co ru du- 
ło mówić — dorzuca robotnik 
Rudziński — każdy kto ma tro- 
chę oleju w głowie mnsi spoj- 
trzeć krytycznie na te 

Najlepiej „wziąć się do pra 
cy a ona da nam największe za. 
dowolenie*. 


Nikt w Polsce religi: 
nie prześladu'e 
podobny przebieg miato zehra 

nie w Zakładach Ceramiez- 
nych przy ul. Próchnika. Podoh 
nie komentowały to wydarzenie 
robotnice ob. ob, Sokołowska, 
Kucharska i Woźniakiewicz, któ 
re już pa wyjściu z sali na scho 
dach żywą prowadziły rozmowę. 
Byly one jednego zdania, że wy- 
daczenie w Lublinie to robota 
reakcji. W Polsce nikt religii 
nie prześladuje, w niedzielę prze 
ciet kto chce chodzi do kośrio- 
tów, księża wypełniają bez prze- 
szkód swoje obowiązki kapłań. 
skie, Co tu dużo mówić, prze- 


biegły tydzień był widownię 

i zakończeniem największego 
procesu, jaki przypadł da roz. 
sądzenia polskim sqdóm, proce 
su Doboszyńskiego. Wyrok za. 
padł taki, jaki jedynie mógł 
być przewidywany. Ten, który 
zaprzedał się obcym siłom, ten 
który popełnił dziesiątki razy 
zdradę swego narodu, został 
skazany na Śmierć. 

Wraz x nim potępiający wy- 
rok już nie tylko sądu, ale i 
historii usłyszeli wszyscy ci, 
którzy czyni prdabnie, jak en 
decki watażka z Myślenie. 
Wszysęy ci, którzy w gabine- 
tach „dwójki“, w emigracyj- 
nych hotelach, w mrokach kone 
pirneji i w ciemnych zaknmar- 
kach zdrady szukali własnego 
i włnanej klasy pożytku, za ee 
nę zguby ojczyzny, za cenę ¿y 
cia i moki milonów Polaków 
Wszystkich tych  napiętnowa! 
wyrok andu, wydany na Dobr 
szyńskiego. 

Tym, których oszełomiła gorycz. 
faktu, że życie ich i krew, sza 
fowane dla ojezyzny, wykorzy 
stywali zdrajcy — trzeba przy 
nomnieć, że sanacvjna „dwńj 
kak, sanacyjna klika, enty tak 
zwany „obóz narodowy" — to 
jeszrza wcala nie naród, Że ci, 
których potępił, wyrok historii, 
to ahea, chora naros! na viele 


wśród rozprawiających żywo ro- 
hotników Zakładów M-3. Wszys- 
cy sa zgodni, zarówno wierzacy 


narodu polskiego. | 
Bowiem nni rządzenie. siłą.| 
ani narzucanie swych koncepcji! 


cież w zrujnowanych miastach 
Warszawie, Gdańsku i Wrocławiu 
za pieniądze pań 
oly katolickie. Przy 
tej rozmowie inne 
robotnice kiwają potakujęco glo- 
wami. Tak-to wszystko prawda, 
Trzeba wszystkim opowiedzieć i 
wytłumaczyć, żeby nie dali się 
otumaniać wrogiej propagandzie. 


Wi-łama zabiera głos 
iewielka sala szkoły przemy- 
słowej przy  Widzewskiej 

Fabryce Maszyn z trudnością zdo 
pomieścić cisngcych się ro- 
hotników. Ci, dla których sa- 
brakło miejsca wewnątrz budyn- 
ku obsiedli gęsto okna zaględając 
ciekawie do wnętrza. 


Odbywa się masówka poświęco 
na omówieniu ostatnich średnio- 
wiecznych zajść lubelskich. Kie- 
dy prelegentka w żywych słowach 
ulirazuje przebieg  fanatycznej 
pielgrzymki wywołanej dla poli. 
tycznych celów przez reakcyjna 
część kleru, na sali wśród robot- 
ników odczuwa się wzbierające 


oburzenie. Towarzysze dzielą 
się między sobą po cichu uwaga- 
mi. . 


Teraz to im się zachciewa cu- 
dy robić ale kiedy ludzie ginęli 
od niemieckich bomb, kiedy mia 


sta nasze płoneły ogniem poża- 
rów to nie tylko żadnych „cn- 
dów** nie robioną, ale ani Ojciec 
*więty, ani episkopat nas nawot 
nie usiłował bronić, i żadna figu 
ra nie mszyła nawet palcem że- 
«y temn zapobiec, 


Po krótkiej rzeczowej prelek- 
cji robntnicy uchwalają jednogło 
śnie rezolucję potępiającą orga- 
nizatorów rzekomego lubelskiego 
endu. 


Burzliwymi oklaskami przyj- 
mują robotnicy Wi-Fa-My odczy 
tang rezolucję, Czuję się wyraź- 
nie, że ci świadomi proletariu- 
sze, robotnicy.metslowcy zdecydo 
wanie przeciwstawią się próbom 
siania zamętu w naszym kraju bez 
względu na to kto byłby organi. 
zatorem reskcyjnych 
ji 


manifesta- 
* 


Podobne zebrania odbyły się 


w dniu wczorajszym w PDT i w 
wielu innych zakładach pracy w 
Łodzi. 


Fozwó prac FDT 
wyrazem wzrostu dobrobytu mas 


25 milionów klientów dokonało zakupów 
za 20 miliardów w I półroczu rb, 


Powszechue Domy Towarowe 
obsłużyły w pierwszym półroczu 
br. 26 milionów klientów, któ- 
rzy lącznie dokonali zakupów na 
sumę blisko 20 miliardów sł 

Plan obrotów, który wynosił 
17.570 miln. zł, został przekro: 
czony © 13 procent, W porówna” 
niu z tym samym okresem ub, 
roku, łączne obroty wszystkich 
domów towarowych wzrosły 0 
105 procent. 

Poszczególne domy towarowe 
w większych miastach znacznie 
przekroczyły ustalone plany 1 go 
półrocza, Największych obrotów 
dokonał PDT we Wrocław — 
miln. zł, Na drugim min, 
seu znalnzły się trzy Warszaw 
skie domy dzielnicowe — 1 
mila. zł, dalej Katowice 


1496 milu, zł, Łódź — 1.200 mi- 
lionów zł, Szczecin — 1.040 mi- 
lionów złotych i Poznań — 436,5 
milionów złotych. 

Pomyślne wykonanie półrocz 
nego planu obrotów pozwala 
przypuszczać, że plan roczny w 
wysokości 39.855 miln. zł, zosta 
nie znacznie przekroczony, prze- 
de wszystkim w związku ze sta- 
łym podnoszeniem się stopy ży” 
ciowej 1 wzrostem siły nabyw- 
czej mas pracujących. 

Do dalszego wzrostu obrotów 
PDT przyczyni się także wpro- 
wadzenie nowych," atrakcyjnych 
towarów do sprzedaży, jak row- 
nież uruchomienie w IL półracza 
nowych domów towarowych, mię 
dzy innymi dużego domu towa- 
rowego w Krakowie (22 lipca). 


tp czym piszą immi? 


Głosy prasy radzieckiej 


Moskiewska 
artykule _ wstępuym 
o pracy rolników zadziec 
zestawiając położenie chłopstwa 
w krajach knpitalistycznych i w 
ZSRR. 

Organ radzieckich związków 
zawodowych „Trud** pisze w £r- 
tykule wstępnym o zadaniach, 
jakie stoją przed związkami za- 
wodowymi w dziedzinie uspraw- 
nienia pracy wśród inteligoacji 
wiejskiej. 


Kolon'alne metody 


„Prawda'* w 


„Izwiestia'* drukują duży ar jj 
pisze |tykuł Pieremysłowa o archirsk- 
rich, |!urz6 i urządzeniu wsi kółhozo- 


|wej. Dziennik proponuje ntwo 
rzenie specjalnego organu, w któ 
rym byłoby skoncontrowane ki 
rownietwo budownictwa wiej 
skiego w skali oólnokrajowoj. 
Tzwiestia, „Trud, Krasnaja 
ra: i yune dzienniki zamięsz 


cznją artykuły j z okozji 45tej 
rocznicy Śmierci wielkiego pisn- 


|rza rosyjskiego, Ozechowa. 
I zamieszczony |nrządzeń higienicznych, 


W „Prawdzie'* 


imperalistów 


t artykuł Chomutowej pt. „ 
go chce oszukać Brytanskij 
juznik'*. Autorka, która przeby” 
wała w Anglii, pisze, że wbrew 
przechwałkom wychodzącego w 
Moskwie pisma „Brytanakij 80- 
juznik‘*, sytuacja mieszkaniowa 
jest katastrofalna, Au~ 
je dzielnice robotni- 
cze Londynu, których mieszkań” 
cy gnieżdżą się w nędznych ru- 
Aerach, pozbawionych wszelkich 


Prawda o życiu pewnego narodu 


„Krasnyj Flot“ zamiesz- 
cza artykuł pt. „Prawda o 
życia pewnego narodu“. 
Jest to recenzja książki 
„Dokąd zmierza Południa 
wa Afryka" pióra Dougla- 
sa Waltona, Książka ta 1- 
kazała się na rynku księ 
garskim w przekładzie ro- 
spiski, gi 


W recenzji czytamy, że prasa i 
radio angielskie starają się 
ostatnio odmalować życie naro- 
dów w krajach kolonialnych w 
jak najbardziej tęczowych bar- 
wach. Do tego celu dąży w 
szczególności zorganizowany w 
Londynie w celach propagando- 
wych tzw. „Miesiąc kolonii". 
Tymczażem narody zamieszku 


Z Obrad Miejskiej R. 


ady. Narodowej. 


Cała Łódź objęta zas'ęgiem 
Dzielnicowych Rad Narodowych 


Na wstępie wczorajszych o.|Sądu Apelacyjnego zgłosił jed. 


brad Miejskiej Rady Narcdo_ 
wej minutą milczenia czczona 
pamięć tow. Dymitrowa — wiel 
kiego rewolucjonisty i niestra- 
dzonego bojownika o wolność 
klasy robotniczej. 

Na wniosek I.go sekretarza 
Dzielnicy Starom ejskiej PZPR. 
tow. Michaliny | Tatarkówny, 
która była nezestnikiem delega 
oji polskiej na pogrzebie tow. 
Dymitrowa w Sofii, uchwalili 
radni wysłanie kondolencji do 
narodu bułgarskiego w imienin 
świnta pracy Łodzi. 

Tow. Taedling — prokurator 


nomyślnie przyjętą rezolucję w 
związku = procesem zdrajcy 
Doboszyńskiego. 

„MEN — czytamy między 
innym w rezolcji — z obu- 
rzeniem piętnuje rolę agenta 
obeego wywiadu Doboszyńskie. 
go i jego inspiratorów w rudza 
ju Mikołajczyka i imnych, któ 
rzy w dalszym ciągu w kraju 
i zagranicą, za sate dolary, pro 
wadzą zdradziecką robotę ma 
szkodę polskich mre pracuję- 
cych, MRN uważa karę wymie 
rzoną Doboszyńskiemn za słusz 
ną i sprawiedliwą, choś żadna 


Na widowni tygodnia 


Ponury proces Doboszyńskiego 
i historia ks. Gurgacza 


politycznych przez zmonopoli. 
zowaną propagandy, ani mobili 
lencja do pogromowych zbrodni 
— nie dały burżuazji i jej po 
litycznym przedstawiciólom 
sanacji i endecji prawa do u. 
tożsamiania się z narodem. To 
właśnie nikt iany tylko naród 
wycina cnchnący wrzód zdrady 
i zaprzaństwa m in, i poprzez 
proces Doboszyńskiego. 


Obok ponurego rekordu, jaki 
zdobył sobie pod względem za. 
kresu prócea Doboszyńskiego, 
mamy do zanotownnia jeszcze 
mny rekord. Należy on bez- 
sprzecznie do księdza Gurgacza 
Dlaczego? O, to cała historia 


Zaczęło się od tego, że ksiądz 
Gurgnez, jezuita z Nowego Sa- 
vza, został kapelanem w zakła 
dzie sióstr Służebniczek w Kry 
nicy. Ale zamiast spowiadać i 
ponezać świątobliwe siostrzycz- 
ki i jeh klientów, ksiądz Gur 
sacz wolał mieć do czynienia z 
bandytami. Zebrał więc bande 
młodych mężczyzn, pouczył ich 
że jest „Świętą sprawa“ morda 
wanie budowniczych Polski la 
dowej i rabowania ich mienia, 
no i.. rozpoczał działalność, 


Ale niedługo „pracowal sam. 
Oto spotkał sip z większą ban. 
dą „Emirat — Józefa Pióro i 
po krótkiej pogawędce połączy: 
Emir“ pozostal 
— właśnie ów 


Ale nwamtarniczy jezuita nie 
miał zamiaru, jak wielu innych 
qrzed nim ograniczyć się dą ro 
li „zastępcy do spraw religij- 
nych“ herszta bandy. Nie wy- 
starczała mu rola kapelana. 
Owszem, stułę, brewiarz i oleje 
Święta miał zawsze przy sobie. 
Ale nosił także i narzędzie zgn 
ła nie fiturriczne, mianowicie 
dobry, sutomatyczny pistolet. 
T ksiądz Gurgacz wziął na ste. 
bie troskę o raopatrzenie ban. 
dy w pieniądze. Próbował zorga 
nizować napad na Bank Polsk 


w Krakowie, później chcjał o- 
brmbować kasjora kolejowego. 
Wszystko nie udało się. Aż wre 
acie w hinły dzień w śródmie. 
ścin Krakowa, na ulicy Szpitał 
nej, na czele sześciu uzbrojo. 
nych bandytów napadł na 2-ch 
woźnysh Banku Fyółek Zarob- 
kowych i zrahował im 3 milio- 
nv złotych. 


kara nia byłaby w stanie wy- 
równać ogromu jego zbrodni i 
szkód, wyrządzonych Państwu 
i narodowi polskiemu, 

W dalszym ciągu obrad rad- 
ni postanowili znieść instytucję 
kolegium Zarządu Miejskiego w 
skład którego wchodzili ławni. 
cy. Funkcję jej będzie odtąd 
spełniał prezydent oraz wice- 
prezydenci, 

Następnym punktem porząd- 
ku obrad było powołanie do ży 
cia DEN Południe i Północ. 
W ten sposóh miasto nasza g0- 
stało w całości objęte zasię. 
giem Rad Dzielnicowych. 


Ale i ten napad się nie udał. 
Wszyscy jego uczestnicy znale. 
źli się m kratami, a wraz z 
nimi ks. Gurgacz. 

Słyszeliśmy o takich, którzy 
kontaktują się x bandami i 
szpiegami. Widzieliśmy takich 
którzy przechowywali i błogo. 
stawili broń bandycką, „Kapale 
nów'* bandyckich naliczyliśaw 
już kilku. Ale rekord aktywno 
ci w bandzie należy bez wąt- 
pienia do księdza Gurgacza. 


Niewątpliwie uzna to kiedyś 
sąd, przed którym stanie. Ale 
nas znciekawia co innego, Oto 
kilka dni minęło od tego czasu 
i nikt w hierarchii kościelnej 
nie pomyślał o odgrodzenin się 
od ks. Gurgacza, od potępienia 
księdza-handyty. 

Qoprawda, eryż mają to zro- 
bić ei, którzy talernją konsz: 
ty swych podwładnych z takim 
np. Doboszyńskimt Ci, którzy 
narazili w Lublinie tysiące wier 
nych ne nieludzką poniowierkę, 
a niektórych nawet nn Amierć 
i ciężkie rany. 

«e * 

A Polska Ludowa ciągnie w 
górę mary swych fabryk i do. 
mów mieszkalnych, stroi się w 
czystość j świeżość, aby godnie. 


świętować _pięciolecie swojej 
wolnosci. Pięcinlecie wyzwole. 
nia kraju * wyzwolenia czło” 
wieka. 


z. 


jące kolonie Imperium  Brytyj- 
skiego żyją nadal w nieznośnych 
warunkach. 

Książka Waltona w zwięzłej, 
ale mimo to bardzo wyrazistej 
formie opisuje walkę ludności 
Afryki Południowej o wyzwole- 
nie spod jarzma kolonialnego. 
Rozpoczyna się ona od his 
ujarzmiania ludności murzyń. 
skiej, nałeżącej głównie do na 
rodu Bantu, , Walton provada 
czytelnika do wrót piekła, któr 
hyło dziełem rąk kolonizatorów 
zachodnich, Dalej przed oczyma 
czytelnika staje obraz dziesiejszej 
Afryki Południowej, w której 
szaleje reżim ncisku rasowego i 
hezlitosnego wyzysku ludności tu 
bylczej. 

Jak wiadomo, gospodarka Unii 
Poładniowo-Afrykańskiej znajdu 
je się w rękach europejskich im 
perialistów, którzy panują niepo 
dzielnie w przemyśle i transpor 
cie, Do nich należą wszystkie 
przedsiębiorstwa użyteczności pu 
blicznej oraz 90 proc. produkcji 
rolniczej. Ustawy przyjęte w œ 
kresie rządów zdeklarowanego ra 
sisty Smutsa, jak również obecne 
go premiera Unii  Południowo- 
Afrykańskiej, Malana,  przyspie 
szyły proces: przymusowego wy- 
nłaszczenia tubylczego  chłóps- 
twa z ziemi. Nastąpił silny wzrost 
uciskń politycznego i dyskrymina 
cji. rasowej, 

Ale ani porządki, zaszczepione 
przez Malana, ani polityka kola- 
nialna labourzystów nie są w sta 
nie zahamować wzrostu walki 
uarodowo-wyzwoleńczej narodów 
Afryki Południowej. Wartość 
książki Waliona polega na tym, 
że ilustrtje ona wymownie pra 
ces przebndzenia się wśród naro- 
du Bantu świndomości politycz 
nej i dążenia do jedności. 
Walton uwypukla ogromną ro 
lẹ, jaką odgrywa portia komuni 
styczna Unii Południowo-Afrykań 
skiej w procesie przebudzenia po 
litycznego  uciśnionego narodu 
Bantu. Walton podkreśla też ze 
szczególnym naciskiem znaczenie 
rozwiązania kwestii  narodowoś 
ciowej w ZSRR. „Rząd Unii Po. 
łudniowo:Afrykańskiej oświadcza, 
ża podniesienie stopy życiowej tu 
hylców na wyższy poziom wyma 
ga conajmniej 100 lat. Ale gdy 
weźmiemy pod uwagę fakt szyb- 
kiego rozwoju w ZSRR. który 
wymaga gruntownego przestudio 
wania i przeszczepienia na nasz 
teren, to wówczas stanie się jes- 
ne, że ci którzy mówią o koniecz 
mości „stuletniego rozwoju“, nie 
dbają bynajmniei o dobrobyt tych 
uarodów*, 


Nr 193 


Przykład godny naśladowania 


Przodownicy 


Od pewnego czasu w Pań-|ich uroczyście, nazywając 
stwowych Zakładach Przemy- |ich braćmi i podczas pes 
słu Bawełnianego Nr 3 wcza- |pobytu troskliwie się nimi o- 
sami robotniczym: zajmuje |piekowali, dbając o to, żeby 
się Rada Zakładowa,” specjal- |polscy goście spędzili wczasy 
ną uwagę zwracając na to, a- |jak najmilej. 


by możliwości odpowiedniego 
wypoczynku uzyskali w pierw 
szym rzędzie przodownicy pra 
cy. Staramy się otrzymać miej 
sca w domach wypoczynko- 
wych dla wszystkich zgłasza- 
jących się do nas — mówi 
tow. Piekielny, członek Rady 
Zakładowej, prowadzący re- 
ferat wczasów. Wczasami dla 
młodzieży zajmuje się radny 
członek ZMP, tow. Woyna. 
Obydwaj radni uważają za 
punkt honoru „trójki baweł- 
nianej", aby wszyscy przodow 
nicy bezwzględnie skorzystali 
z wczasów. 

— Jak to osiągacie? — py- 
tamy radnych. 

— Po prostu, kiedy dosta- 
jemy rozdzielnik zë Związków 
Zawodowych, rozsyłamy do 
oddziałów zawiadomienia, a- 
by kierownicy prowadz: 
wśród robotników „akcję wer 
bunkową”. Prócz tego działa- 
my sami: prosimy przodowni- 
ków do Rady Zakładowej, ob 
jaśniamy i tłumaczymy im, 
jakie znaczenie mają wczasy 
dla człowieka pracy, a skutek 
bywa taki, że na wyjazd zgła 
sza się dwa razy więcej chęt- 
nych, niż mamy miejsc, prze- 
widzianych w  rozdzielniku. 
Wtedy zwracamy się do Za- 
rządu Głównego Zw. Żaw. z 
prośbą o dodatkowe miejsca 
na wczasy. Związk: Zawodoó= 
we zawsze przychylają się do 
naszej prośby i przydzielają 
ilość miejsc nie wykorzysta- 
nych przez inne zakłady, W 
miesiącu maju t czerwcu na 
przykład otrzymaliśmy roz- 
dzielnik na 163 miejsca. A 
tymczasem _ potrzebowaliśmy 
ich daleko więcej. Dopóty 
więc kołataliśmy do naszego 
oddziału Zw. Zaw.. aż otrzy- 
maliśmy w sumie 400 potrzeb 
nych nam skierowań. Wyko- 
rzystujemy także całkowicie 
wczasy lecznicze oraz wczasy 
atë matek z dziećmi, w obu 
wypadkach, mając na uwa- 
dze przede wszystkim przo- 
qdowników pracy — wyjaśnia- 
ja nam towarzysze radni. 

+... . 

Rozmawiając z niektórymi 
przodownikami, którzy . byli 
na wczasach z tow. tow. Ste- 
faniakową,  Szychtą, Tosik, 
Szewczykową ż innymi dowia 
dujemy się, że istotnie Rada 
Zakładowa w dużej mierze 
przyczyniła się do ich wyjaz- 
du. Tow. Szewczykowa. przo- 
downica odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi, która nigdy 
jeszcze nie była na wczasach 
opowiada nam z przejęciem: 
„W tym roku tak się radn: 
na mnie uwzieli i tak długo 
mnie namawiałi, aż wreszcie 
musiałam się zgodzić na wy- 
jazd”, 


s 


Tow. Szewczykowa jest o-|było urządzić, i wyżywić dwa 


czarowana wczasami, spędzo- 
nymi w Czechosłowacji. Prze 
bywała wraz z innymi przo- 
downicami w jednej z najpięk 
nieiszych mieiscowości, w Sta 
rych Splawach. Czesi powital: 


— Jestem wdzięczna Radzie 
Zakładowej, że starała się tak 
usilnie o moje wczasy, Związ 
kom Zawodowym, Państwu 
Ludowemu za opiekę, jaką o- 


pracy PZPB Nr 3 


w pełni korzystają z wczasów 


tacza robotników, za organi-|myślnie, że Rada Zakładowa 


jzowanie bez względu na kosz- 
ty wczasów w kraju i zagra- 
nicą,.o której dotychczas wie- 
PRESEI Dip z gazet i ksią- 
żek — mówi gorąco najlepsza 
tkaczka PZPB Nr 3. ái 
KP R 

Nie ma więc wątpl:wości, 
że akcja wczasów w „trójce 
bawełnianej“ przebiega po- 


dokłada wszelkich starań, a- 
by przodownikom pracy za- 
pewnić zasłużony wypoczynek 
po ich wytężonej, a tak poży= 
tecznej dla państwa pracy- 
Oto godny naśladowania przy 
kład dla referatów wczasów 
we wszystkich innych fabry- 
kach, 
M. Szumska 


Dzień 22 lipca świętem klasy robotniczej 


„Wełniana szóstka” znów da 
je nam znać, że prócz podanych 
już i wykonanych zobowiązań 
podejmuje jeszcze inne, któża 
także na dzień 22 lipca zostaną 
zrealizowane. 

Tym razem występuje straż 
pożarna zakładów, która posta, 
mowila na dzień Święta od 
lować swój sprzęt pożarniczy. 
Straż Przemysłowa zaś, poświę 


cila kilka godzin pracy po po- 
łudniu, dla sporządzania skrzyń 
na rzędzę, brak których od- 
czuwała już od dłuższego cza 
sn_ przędzalnia. 

W zbiorowym wysiłku, podej 
mowanym przez całą załogę, 
tie brak oczywiście i kobiet, 
Wszystkie członkinie koła Ligi 
Kobiet pracuję już od szeregu 
dni przy odgruzowywaniu Ba. 


Itu przydała się inicjatywa robotników 


Jak zaprowadziliśmy porządek 
w pensjonacie „Radowid'* 


Do dawniejszego  pesjonatu 
T kategorii „Radowid” w Zako. 
panem przybyła wraz z6 mną 
na leczenie klimatyczne grupa 
robotników łódzkich. 

Akcję tę zainicjowało Mini. 
stortswo Zdrowia, aby udostęp 
nić zmgrożonym chorobami płne 
nymi robotnikom odpowiednią 
kurację. 

Po naszym przyjeździe na 
miejsce okazało się, że jesteśmy. 
pierwszymi tego rodzaju pacjen 
tami, a pensjonat znajduje się 
dopiera w stadium organizacyj. 
nym. Brak było kuchni, łaziea 
ka stała nieczynna, a do leka- 
rza trzeba było maszerować kil 
ka kilometrów, Niektórym zrze 
dły miny, znaleźli się nawet ta 
ty, co chcieli wracać. Nie zwa 
żając jednak na tych malkon- 
tentów, wybraliśmy starostę o- 
raz jego zastępcę i postanowi. 
liśmy, podobnie jak w fabry. 
kach walczyć o realizację za- 
mierzeń naszego rządu na od- 
cinku lecznictwa społecznego. 
Wiedzieliśmy przecież, że skoro 
akcja ta została podjęta, muszą 
być na nią fundusze, a winę 
za niedomagania ponosi, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
jat á nieodpowiedzialna jedno. 
stka, Nasz robe ski „węch” 
i doświadczenie i tym razem 
nas nie zawiodły, Fundusze by- 
ły tak znaczne, że można by 


takie ponajanaty. W ciągu 2-ch 
dni mieliśmy kuchnię, łazienkę, 


Stanowisko kierowniczki, któ 
ra dopiero po naszej interwen- 
cji wzięła się do ewych obo- 
wiązków, zastanawia nas. Spo- 
tykaliśmy się nieraz w fabry. 
kach z podobnymi wypadkami 
i umieliśmy je zlikwidowsć, 
dziwi nas jednak, że Związki 
Zawodowe wyznaczają podob. 
mych ludzi na stanowiska, wy- 
magające wiele dobrej woli, e- 
nergii i oddania sprawie robot 
niezej. 

Korespondent fabryczny 

Gloen“ 


z PZPW nr 2 
Stanisław Bełdowski 


Na podwórzu fabrycznym 
PZPO im. Próchnika tak jakoś 
swojsko,. Ogródek, słoneczniki 
przy oknach wiszą skrzyneczki 
z kwiatami. Idziemy na salę. 
Tutaj czerwone  chorągiewai 
wskazują nam, która zespoły 
biorą udział we współzawodnie- 
twie. Maszyny turkoczą, palce 
szwaczek migają tylko przy pre- 
cy, a manekiny stoją dumnie, 
wystrojone w Świeżo uszyte ka 
nadyjki. Sala posiada dobrą wen 
tylację i ma dużo przestrze: 

Podchodzimy do jednej z 
taśm. Jest to coś w rodzaju bar- 
dzo długiego stołu, przy którym 
— po obu stronach — stoją ma- 
szyny do szycia, da dziurkowa- 
nia i przybory do prazowania. 
Na taśmie pracuje 40 osób, sta- 
nowiących zespół, Szyję ki 
fekcję. Dziś „idą na taśmie' 


gazety, tygodniki, sprzęt spor- 
towy i, co najważniejsze, leka. 
rza oraz. pielęgniarkę. 


kanadyjki, Praca taśmowa pole- 
ga na tym, że każda szwaczka 


wytwarza pownę tylko część kon 


Maszyny zwiększają produkcję 


Mechanizacja górnictwa radzieckiego 


Ogłoszony przez rząd radzie 
ki wszechzwiążzkowy konkurs 
na najlepszą, kompletnie zme. 
chanizowaną kopalnię na tere- 
nie Związku Radzieckiego, wy- 
wołał wielkie zainteresowanie 
górnictwa radzieckiego. Prace 
nad dalszą mechanizacją kopal 
ni nabierają coraz większego 
rozmachu. Beryjnie pródukowa..| 
ne kombajny węglowa systemu 
„Donbas“ typu Makarowa óraz 
WOM-2, które są olbrzymią zdo 


cznej, znajdują coraz bardziej 
masowe rozpowszachnienie w ko 
palninch Związku Radzieckiego, 

Dnia 18 bm: w Zagłębiu Do. 
nieckim wydobyto milion ton 
węgla x pomocą kombajnów 
„Donbas, których seryjna pro 
dukcja zapoczątkow»na została 
przed kilku miesiącami. W ko- 
palniach Karagandy wydajność 
kombajnów „Donbas“ dochodz 
da 600 ton na dobę. Spowodo- 


byczą radzieckiej myśli techni.| 


wało to konieczność raejonali- 


60.000 domów 
dla kołchożników 


Kołohozy obwodu kalinińskie- 
go poniosły ogromne straty pod. 
czas wojny. 

Obecnie odbudowane zostały 
tu wszystkie ośrodki maszyno- 
we, założono kilka nowych ©- 
środków, odbudowano i wybu- 
dowano około 60,000 domów dla 


|kołóhpźników, ponad 36.000 za- 
|budowań gospodarskich. 

W obwodzie rozpoczęto radio 
fonizację wsi. W tym roku oo- 
stanowiono zradiofonizownć po 


zacji i modernizacji transportu 
węgla w sztolniach, gdyż do, 
tychczasowa transportery węglo 
we nie mogły podołać transpor- 
towi węgla, płynącego nieprzer 
wanym strumieniem z kombaj.| 
nów. 

Istotny przewrót w technolo. 
gii wydobycia węgla stanowią 
radzieckie strugi węglowe. Ma. 
szyny te, przypominające swym 
wyglądem piły stalowe, posu- 
wająca się wzdłuż sztolni z 
szybkością 6 — 7 mtr. na minu 
tę, jakby „heblując” ścianę 
węgla, wydobywają za każdym 
razem płyty grubości 200—250 
milimetrów i wysokości od 600 
milimetrów, nie licząc zwałów 
wegla, spadających z górnych 
pokładów, 

Zwiększenie wydohycia węg- 
la w kopalniach radzieckich 
spowodowało szereg nowych wy 
nalazków w dziedzinie mecha. 


[nad 500 kołchozów oraz zainsta. 
jiorać na wsiach ponad 700.00) 
głośników 


nicznej budowy į stemplowania 
chodników Araz 
sztolni. 


przebijania | objęcia. 


łut. Także „ligówki" z PZPW 
ur 38 przystąpiły dą oczyszcze 
mia z gruzów rozległego terenu 
w obrębie starostwa Łódź — 
Północ. Poza tym kobiety, za. 
trudnione w tych zakładach, 
przeprowadzają akcje werbnn- 
kową do koła Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. 


W trosce o podniesienie po. 
ziomu kulturalnego pracowni 
ków zakładów, wydział socjal- 
ny organizuje biblioteko. Nie 
zapomina się też o doprowadze 
niu do porządku vętrza fabry 
ki. Awięc PZPW nr 33 przepro, 
wadzają remont czwartego od- 
działu. Ośrodek  Konfekcyjny 
im. Próchnika, zobowiązał się 
wybielić sale produkcyjne i 
klatki schodowe, zaś PZPW nr 
46 wyremontują bardzo zanie, 
dbany żłobek, w którym w 
związku z tym, znajdzie pomie 


$zezenie znacznie większa licz 
wą dzieci robotników. 


Załoga Ośrodka im. Próchni. 
ka przejawia dużą troskę o 
stan swej produkcji. Świadczą 
o zobowiązania, podjęte 
dla uczczenia Święta Odrodze 
nia. Robotnicy postanowili wy 
korać swój plan oszezędanścio. 
wy do dnia 22 lipca, zaś jakość 
produkcji utrzymać na pozio, 


g 


= 99,1 procent pierwszego ga 
funku. 


fekcji, a więe jedna — kołnie- 
rze, druga — rękawy, trzeci 
prasuje szewki itd., aż do chwil 
gdy zupełnie już gotowa kana- 
dyjka wędruje do pakarni, 

Zwraca naszą uwagę starsza 
szwaczka w okularach, której 
robota wprost „pali się w rẹ 
ku‘ 

— Lubię swą pracę — oświad- 
cza tow. Jakubowska. — Pra- 
cuje już tu 5 lat, ale nigdy jè 
szcze nie szła nam robota tak 
dobrze, jak teraz, Dawniej przy 
innym majstrze nasza taśma by- 
ła zawsze na szarym końcu. 

Przy maszynie „dziurkarce'* 
młoda dziewczyna, Śmieja się w 
głos. 


Js 


Zjawiska „przyrodzone“ 


Klerykalne „Słowo Powszechne* jest pismem, nastawionym 
oddawna na podawanie wiadomości — z niejakim opóźnieniem. 
Spóźniło się również „Slowo“ w podaniu wiadomości o hanieb- 
ny-h zajściach lubelskich, Dopiero w dn. 15 lipca — gdy już 
niewątpliwie cała redakcja „Słowa* zdołała obrócić kilka razy 
x Warszawy da Lublina i z powrotem — ukazał się w tym pić. 
mie maleńki komunikat, stwierdzający, że zjawisk nadprzyro- 
dzonych właściwie w Lublinie nie było. 

Musztarda po obiedzie, proszę „Słowa Powszechnego", taka 
informacja. Rzecz już wcale nie w tym, że w Lublinie nie 
miały miejsca żadne zjawiska nadprzyrodzone—(co do tego nale. 
żało zabrać głos. nieco wcześniej): ale tenor, jak to się mówi, 
spraw dotyczy zjawisk przyrodzonych, których, niestety, w Lu- 
blinie nie brakowało. 

Chodzi o tragiczną masakrę w katedrze lubelskiej. Chodzi 
o organizację średniowiecznej psychozy, Chodzi o nadużycie 
kultu Matki Boskiej dla niecnych celów politycznych, dla za- 
kłócenia ładu i spokoju publicznego» 3 

0 tym w „Słowie" — ani słowa, chociaż „Słowo” jest ponoć 
słowem drukowanym w interesie polskich mas wierzących. Bo 
tale się jakoś dziwnie składa, że w naszej prasie katolickiej „co 
innego jest teoria, co innego prnktkya". Piszą w „Słowie” np. 
różne Jakimiaki | Majdańscy długaśne elaboraty o życiu mło: 
dzieży — a o tym, że przyduszono w katedrze kilkunastu mło- 
dzianków cyt, cisza; alarmują rozmaici Kędrzyńścy i Pipczyńs 
cy o katastrofalnym stanie zdrowia w naszym kraju, a o tym, 
że najazd masowy na Lublin grozi wybuchem epidemii — ani 
be, ani me.» 

Ano, osobliwa robota, bardzo osobliwa. A ileż s niej pożyt 
ku i korzyści również dla leaderów spekulacji i rzezimiesz- 
karstwa pospolitego! Boć nie ulega wątpliwości, iż „Słowu 
Potwszechnemu* jest chyba dobrze wiadome, jakie to kokosowe 
interesy robiło sklepikarstwo lubelskie w okresie od 3 lipca br! 
Na naiwnych pielgrzymach, na masowo napływających pami- 
kach. A jak pięknie rozwinęło w Lublinie „doliniarstwo” 
i różne rodzaje kradzieży: — dzięki zorganizowanemu — nie 
bez aprobaty władz kościelnych — potężnemu sztucznemu tło- 
kowi w Lublinie. 

Warto, myślę, szanowna redakcjo „Słowa Powszechnego" Ja- 
kieś stanowisko i wobec powyższych „zjawisk. przyrodzonych" 
zajęć. Wprawdzie niby „milczenie jest złotem”, ale „słoto”, 
które ci i oni usiłowali zarobić na „cudownym” interesie lu- 
belskim będzie ważone na szalach Kodeksu Karnego... 

E. Tam. 


Najlepszy zespół PZPO im. Próchnika 


Dyscyplina i wydajność pracy wzorem dla imnych 


— Ozemu to na waszej taśmie 
tak wesołof — pytamy. 


— Jakże nie mamy się cie- 
szyć, skoro dowiedzieliśmy się, 
że nasz zespół zdobył pierwszą 
nagrodę w drugim etapie. współ- 
zawodnictwa — odpowiada za- 
pytana. 

W tej chwili przechodzi obok 
majster tej taśmy, bezpartyjny 
ob. Rutkowski. 

— Jak wam się pracuje w tym 
kobiecym towarzystwie! — py- 
tamy, — Wszystkie tkaczki wy- 
rażają się o was z uznaniem. 

— Trzeba przyznać, — mówi 
ob, Rutkowski — że nasza taś- 
ma stanowi nadzwyczaj praco 
wity i zdyscyplinowany zespół. 
Znajdują się w nim  szwaczki- 
przadownice, które nie tylko sa 
me wydajnie pracują, ale posią- 
gają za sobą inne. Należy pod- 


| szczerego uznania. 


kreślić, że prawie wszystkie 
te przodownice są partyjniacze 
kami. Świadczy to, że właściwia 
pojęły obowiązek, spoczywający 
na członkach PZPR-u, nakazu- 
jący Świecić przykładem swym 
bezpartyjnym townrzyszkom 
pracy, 

W taśmie 10-tej wszyscy pra- 
cują dobrze, Potwierdza to se* 
kretarz podstawowej organizas 
cji przy PZPO im, Próchnika, 
tow, Chomaniuk, pokazując nam 
cyfry, ilustrujące wyniki pracy 
taśmy majstra Rutkowskiego, 
Każdego miesiąca kilkanaście 
procent nadwyżki, 

Harmonijnie i wydajnie pra» 
eujący zespół zasługuje na alos 


M. B. 


Nasi korespondenci piszą 
Wrażenia z wczasów w Czechosłowacji 


Grupa przodowników . pracy, 
włókniarzy łódzkich, licząca 43 
osoby, wsiada w Koluszkach do 
ekspresu Warszawa — Paryż, 
aby dołączyć się do jadących 
już z Warszawy 1 Żyrardowa 
wczasowiczów, udających się na 
pobyt do Czechosłowacji, Dla 
wczasowiczów przeznaczona wą 
dwa udekorowane, nowe pulma- 
ny, dar Zw, Zaw, Kolejarzy dla 
włókniarzy, Po drodze mają do- 
łączyć jeszcze do nas na stas 
jach w Częstochowie, Sosnowcu 
i Katowicach grupy przodowni- 
ków pracy — górników, skar 
bowców i spożywców. 


t.: 


Na stacji Stare Splawy wita 
naa liczna grúpa wczasowiczów 
czeskich Związku Zawodowych 
vdśpiewaniem pieśni czeskiej na 
melodię naszego hymnu marodo- 
wego, na to my odpowiadamy 
pieśnią „Gdy naród do boju'*. 
Po części oficjalnej  następuja 
część nieoficjalna powitania, ta- 
mi: szeregi, padamy sobie w 


Miejscowość Stare Bplawy 
jest miasteczkiem, ślicznie po- 
łożonym na górze porośniętej le- 
sem sosnowym tuż przy stromo 
spadającym brzegu „Mąchowego 
Jezera“, 

. 

Ostatni dzień naszego pobytu 
w Czechosłowacji przeznaczony 
był na zwiedzanie stolicy, „Zla- 
toj Prahi'/. Rano, pociągiem po- 
Spiesznym, udaliśmy sią do Pra- 


gi. Stolica wywarła na nas nio- 
zapomniane wrażenie. 


Instytucją wczasów wymien- 
nych uważam za pomysł bardzo 
dobry. Tu się ludzie pracy naje 
lepiej poznają i brutają. Jest 


ona najlepszym przeciwdziała- 
ajem wrogiej propagandzie, 
Korespondent fabryczny 
„Głosu'* 
R. Bartosiewicz 


Bój z przyrodą w epoce socjalizmu 
Gigantyczny plan który zmienia oblicze Azji 


RZUT OKA NA MAPĘ 

Na wschód od morza Kaspij- 
skiogo rozpościera ię ogromna 
równiną Turańska, której środok | 
zajmuje wielkie jezioro swane 
morzem Aralskim. Morze ta za- 
silane jest przez dwie rzeki; Syr 
darię i Amvir-Darię. Jeżeli uwiż 
mie popatrzeć na mapę, to pomię 
dzy morzem Kaspijskim i Aral- 
skim zauważymy łańcuch drob- 
mych jezior, Nie trzeba tu yeo- 
grafa, aby domydleć się, że Je- 
siorka te to pozostałość dawnego 
połączenia obu mórz. Połączenie 
to zostało przerwane wcale nie 
tak dawno: jeszcze w czasach 
Piotra Wielkiogo można bylo 
statkiem przedostać się z Kaspi 
mm Arak 

Nizina Turańska wznosi się ku 
wschodowi i przechodzi stopn'o* 
wo w wyż Turański z jeziorem 
Bulchaz pośrodku 


ERAT OBFITUJĄCY W NIE- 
ZWYKŁA BOGACTWA 

Kraj, który opisujemy posia- 

dm nioziiczone wprost bogactwa 


Wre praca na bezludnej pu- 
styni 


mineralne: nafta, różne sole, ru 
dy miedzi występują tu w me 
spotykanej nigdzie obfitości, 
Klimat jest tutaj kontynen*11 
ny. jednak w kiermku potudaio 
wym stopiiówo łagodnieje, tak 
że są miejaca, gdzie temperatu- 
ra nigdy nie spada poniżej zera, 
nawet w styczniu, Nic dziwnego, 
ża już w czasach zamierzchłych 


rozwiuęła się tu bardzo wysoka | 


kultura, której ślady uczeni ra 
dzieccy znajdują dziś na każdym 
kroku. 


ZIEMIA OBOB „PI6*'.. 

Dzis jednak, mimo tak korzy- 
stnych, zda się warunków życia, 
krnje te są bardzo słabo zaiudnio 
to, a niektóre połacie są tuper 
nie bezludne. 

Przyczyną, która powod (ja Ten 
staa jest ogromny niedostatek 
wody. Roczne opady wynoszą 
tutaj najwyżej 200 mm, (War 
szawa od 500—600), a są miaj- 
sca posiadające pomżej 67 m'u, 
czyli prawie zupcinie pozbawiode 
opadów, Jeżeli teraz zważymy, 
ża lata są titaj  miósłychamią u- 
pame (w wektórych  miejsoaca 
temperatura dochodzi do phis 
80 st, C) to staje się jasne, że 
opucty nie mogą wyrównać def) 
cytu wody wskutek parowamia. 
Kraj „wysycha'* z roku oa tok 
coraz bardziej, Na ogromny 
przestrzeniach ciągną się pusty 
nie piaszóżyste piaski Karar 
Eum, KyzyrKum na któr/ca 
hulają suche wiatry szkodząc to 
élinności nawet w  sąsiednicą 
bardziej wilgotnych okolicaca 


OSLĄGNIĘUIA rzOHNIKI nA- 
EZIBOKIEJ W BASENIE KA: 
SPIJSKO-AKALSRIM, 

Władze carskie nic me uczyni 
ty, nby ponieść cywilizację t0- 
go kraju. żałowano na to po 
Oro» pieniędzy. Dopiero pa 

vie wewolucji Paździer- 

«Waga rządu i partii pie 

+ ku tym  zamedbanym 

„dm i zaczyna się zaciek/a 
Wilka człowieka pustynią. 

Przybywają tu całe ekipy uczo 
nych inżynierów, techników, a- 
gronomów, geodetów, geologów 
oraz tysiące robotników, którzy 
nieraz z samozaparciem pracowa 
Ji nad urzeczywistnieniem wiel- 
kich planów. Zaczeta od żmudne 


go kopania sieci kanałów tryga 
cyjnych w dorzeczu Syr i Amair- 
Darii, aby rozprowadzić ich wo 
dy na wysuszone pola. 

Dzisiaj na miejscu, gdzia da- 
wniej żółciły się wydmy piazczy 
ste, szumią łany pszenicy, biele 
ją krzaki bawełniane, dojrzewa 
ryż i masa innych uprawnych ro 
sin 


WODY CIĄGLE ZA MAŁO 

Niestety, nie wszystko dało 
się zrobić tak, jak życzył sohia 
człowiek. Kanały irygacyjnę sẹ 
dobre, ale musi w nich płynąć 
woda, a cóż robić gdy jej nie 
starcza? Wszystkie zapasy wód, 
które można było wykorzystać, 
wykorzystano ł zamieniono pe- 
wną część pustyni w pola upra- 
wne. Ale o wiele większy obszar 
pozostał nadal pustynią. Byr-Da 
ris i Amur-Darią posiadają nic 
stety zbyt mało wody, sby mo’ 
na nią było nawodnić ogrom 
pustynne połacie. całego Turuie 
stawi. 
Zdawałoby się więc, że pusty- 
nia jednak zwyciężyła człowieka 
że nic tn mie pomeże jego praca 
T inteligencja, 


TRZEBA ZUPEŁNIE PRZEO:, 


BRAZIO PRZYRODĘ. 

W warmkach kapitalistycz- 
nych zwycięstwo pustyni byłoby 
nieuniknione, ale nie w kraju so 
cjahzmu, nie w Związku Ra- 
dzieckim. Człowiek radziecki nie 
daje się pobić naturze. Sięga do 
naigłębszych jej tajników i sto 
priowo, powoli, ale stale wydzie 
Ta jej coraz to nowe tajema:rg 


/|Ba użytek 1 dla dobra społaczeń- 


stwa. Piaski Kara-Kum i Kyzyl 
Kum nie zwyciężyły człowieka i 
jego inteligencji — walka trwa 
w dalszym ciągu, a napięcie ej 
wzrusło z chwilą rziceni£ przaz 
Stalin- hasła przeobrażenią przy 
redy, 

Badania wykńzały, że basen 
wodny Kaspijsko-Aralski jest za 
maly, jego wody nie wystarczą 
dla. zwalczania pustyni, stąd 
wniosek prosty: należy do tych 
terenów sprowadzić wodę z 0- 
nych, bardziej obfitych basenów. 
wodnych. Czy są w pobliżu Tir 
kiestanu inne obfite w wodą ba- 
seny wodne? Już pobieżny rzut 
oka na mapę musi zwrócić awá- 
ge czytelnika na wielkie systa 


|„wbrew nmaturze** a zgodnie s 
|wolą człowieka? z jednej strony na rozszerzenie 
siatki kanałów irygacyjnych, a 
GIGANTYCZNY PLAN OD-|. gyzgiej sAwoduję złagodzeato 
WRÓCENIA BIEGU RZEK |kiiuatu zwiększając zowartaść 
SYBERYJSKICH. pary w powietrzy, co będzia mia 
Autorem pierwszego projektu |o olbrzymie znaczenie również 
przerzucenia wód syberyjskich | qi rejorów sąsiednich, 
do Aralu był J, Diemczenko w 
z. 1871. Oczywiście, projekt tem| Jeżeli rważymy dalej, żę ol- 
przyjęto tylko jako ciekawostką |brzymie zapory wodna będą źró 
1 nikt na serio nie myślał o jego |dlem ogromnej ilości taniej ener 
realizacji Obecnie w związku £ |gij elektrycznej, że przez Azję 
przoobrażeniem przyrody w | Centralną otworzy się szlak wo 


Większa część wody pozwol |stwie socjalistycznym rzeczy po |fuć sią przed tradnofchni, h z 


zornie niemożliwe realizuje się, |walk wychodzi zawsze zwycięs 
człowiek radziecki nie umia ©>-|ka. 


|ZSRR opracowano dużo projeic- 
tów dotyczących tej sprawy, £ 
jnich zaś najbardziej realnym 
jest projekt tnżyniera M. Dawy 
Aowa, który pokrótce omówimy. 
Dawydow propontje zbudowa- 
mie pierwszej tamy na Obi w 
tym miejscu gdzie łączy się z nią 


PE A" 


Wykonanie planu przeobrazi 
pustynię w ziemię urodzaju... 


Irtysz W ten sposób w Zachn- 
niej Syberii powstanie  jeziozo 
wielkości 3/4 morza Kaspijskia- 
go tzn o powierzchni mniej wię 
cej takiej jak cała..Polska. Tere 
ny zalane przez przyszła jezioro 
nie posiadzją wnrtości gospodar 
czej, są to tzw, „I630-bolota** 
lasy rosnące na błotach. Po pod 
niesieniu się poziomu wód łatwo 
będzie przeprowadzić je kanatsm 
do Araln Okazuje się, że daw- 
miej Ob płynęła właśnie w rym 
kierunku, zaś późniejsze ruchy 
skorupy ziemskiej skierowały ją 
úo obecnego koryta. 

Dłigość kanuhi wynosiłaby 
$30 km., a przeciętna głębowość 
od 26—30 metrów. Jest to aczy 
wiście praca olbrzymia, ale przy 
(izisiejszym stanie techniki ni- 
źliwa do wykonania, 


Nadna suumievna u 


w służbę gospodark 


maty rzeczne Obi i Jeniseju. Te 
zzeki-olbrzymy biorące początek 
w górach Ałtajskich i Sajań *sicu 
zbierają wody z ogromnej zzęscj 
Syberii i odprowadzają je do 
Oceanu Lodowatego. W ten 490 
sób marnują się ogromne boga- 
ctwa wody, tak potrzebnej dla 
krajów Azji Środkowej. Gdyby 
udało się przynajmniej częsc 
tych wód skierować w stronę piu 
stynnego niżu Turańskiego, cbli 
cze tej części kraju zmieniłoby 
się radykalnie, Kazachstan, repu 
bliki Turkmeńska, Użźbecka, a 
nawet częściowo Ki,gitka i 
Madżycha stałyby się bodaj saj 
bogatszymi repub. wiąz... 
ku, a na ich terenach powstały 
by świetne warunki bytowania 
dla wielu setek milionów ludzi. 
Pozostaje teraz po rozpatrzeniu 
pytanie: czy da się to wykonać? 


Czy da się odwrócić bieg rzek sy 
berviskich i skierowań za 


mua oyr- DANII „awprĘĘKA” JEJ wouy 


1 socjalistycznej 


Okaznje się jednak, że: ująto 
przez tamę wody Obi i Irtysza 
Jeszcze oie wystarczą do całku- 
witego nawodnienia olbrzymich 
pustyń Azji środkowej, Dlatego 
zntor projektu proponuje buio- 
wę drugiej tamy na Jeniseju w 
miejscu, gdzie wpada do niego 
Podlamiennaja Tunguzka, W%aly 
wytworzy się tam drugie jezioro. 
[Jenisej po spiętrzeni1 wód przez 
dopływy połączy się z systema* 
tem Obi wlewając do niego, a 
za jego pośrednictwem do Arain 
część swoich wód. 


PROJEKT KTÓRY ZMIENIA 
OBLICZE AZJI ZACHODNIEJ. 
Ogromne ilości wód  sybery 
skich spowodują  podniesiem: 
się Ara i w konsekwencji pono 
wne jegó połączenie się z mo 
rzem Kaspijskim, gdzie dop'yw 
wody będzie można dowolnie se 
sgmiawań za namoca śluz, 


dny dla statków łączących mo 
rze Kaspijskie z oceanem Lodo- 
watym, że „Jezioro Bybery|- 
skio" łagodząc klimat Syberii 
przesunie granicę niektórych u- 
praw zbóż daleko na północ, mu 
simy dojść do wniosku, że „ten 
zapierający dech w piersi" p" 


gantyczny projekt może być zro| % 


alizowany tylko w ustroju soócja 
„listycznym w wielkiej Epoce Bo 


| CZŁOWIEK RADZIECKI NIE 
UZNAJE „NIEMOŻLIWOŚCI'', 


według obliczeń Dawydowa, 
praca ta mogłaby być wykonana 
przy zastosowaniu najnowszych 
wynalazków technicznych w cią 
gu... 15—20 lat. 


Na razie jest to projekt, ale w 
ZSRE projekty nie zwykły leżeć 
długo „pod zuknem'', jak to ma 
miejsce gdzie indziej. W paź- 


Sposoby, na które się bierze 
amerykański kapitalizm, aby za 
rzucić na cały świat swoje doli- 
rowe „łasgo'*, sięgają — jak już 
to mieraz stwierdzikśmy — nie 
tylko środków natury czysto p% 
litycznej. Kosmopolityczni propa 
gatorzy „raja made in. USA'*. 
bardzo chętnie korzystają rów- 
nież z pomocy nauki, sztuki i li 
teratury. 

Pisaliśmy już niejednokrotnie 
lo usłagach oddawanych w tym 
względzie przez anglosaskich „1 
czonych"! 4 „pisarzy'*. Zięcz- 
ność atoli twórców planu Sfar 
shalla i pionierów paktu północ 
|no-atlantyckiego polega na tyn, 
że w shiżbę Wall-Street'n zaprzę 
gają nie tylko naukowców i iite 
ratów brytyjskich i amerykań- 
skich. © wiele bardziej chytrym 
chwytem jest użycie dla celów 
dolarowej propagandy uczonych 
z poza bezpośredniej „sfery sto- 
mowej“, Zapewnia to w-w propa 
gandzie większy kredyt w odbio 
rze idei bloku zachodniego: uła- 
twia kosmopolityczną kontraban| 
dę. 

Louis Emrich np. jest publi. 
cystę i ekonomistą szwajcarskim. 
Szwajcaria jest — jak wiadomo 
— państwem tzw. netttralnym, w 
organizacji marshallowskiej ofi- 
cjalnie nie figuruje, co daje n.e 
zły pozór, iż działalność jej oßy 
watela Emricha, ma charaky" 
niezależny,obiektywny, Ściśle na 
nkowy. 

Oczywiście, jest to tylko po- 
zór. P. Emrich wydał ksiażkę pt. 
„Europa 1975 rokw'*, W dziale 
tym uczony szwajcarski stwier- 
dzą, że Enropa jest dziś „ciężko 
chorym i zupełnie rozbitym kon 
tynentem'', że „czekają ją, n'a 
wiemy, jeszcze jakie ciosy**, ale 
— nie martwmy się zbytnio: 
gospodarka _ ogólno-europejska 
łynie do swego stałego, spokoj 
nego fożyska'*. Właśnie w -rbn 
1975 nastanie w Europie pow.za 
chny dobrobyt. Dzięki czem? 
Dzięki zwycięstw idei postęp! 
może? Nie, dzieki „rajowi t*"h* 
nicznemi”, któw' przygotowują: 
USA. 

Wytycznjąc drogę do w-w „ra 
ju, p. Emrich zaleca skorze 
nie z „egoizmem** właściwym 
małym krajom: należy „me 449 
kami, lecz powol** zrzekać 3ię 
suwerenności gospodarczej i pcli 


Flektryczne traktory będą mi 


aly dużo roboty na wielkich 


obszarach, odzyskanych przez naukę radziecką dla kultury 
1 cywillzacji... 


„Wkład“ nauki „zachodniej“... w plan Marshalla 
Jules Verne XX wieku 


Prorokując nadejScie „złota |rokiem-fenomenem naszego stu 


go 
skich) wieku";  ekonomusta 
szwajcarski obawia sią tylko je 
dnego, — „niebezpieczeństwa nar 
głego przegrupowania społaczać 
go'* — rowoltcji demiokratycz- 
nej, walki narodów europejskich 


(ala monopoli amerykaf:- |lecia'*, 


Bardzo nam przykro, że nie 
możemy podzielić tego entusjan 
mu dla p. Emricha: nie uważł 
my go, niestety, ani za wieszcza 
ani za Jules Verne'a. Prorokiam 


f t on fałszywym, a „jasnowi- 
o wolność i sprawiedliwość apo- || on n 

łeczną, ale nie wyraża tych o- |2300" takim jak praktykujący 
baw w spozób ość wyraźny: mo |© "as mistrz Pyfello albo wróż- 


głoby to przecie zaszkOdZić wspa 
nialym perspektywom jego „nau 
kowego dzieła!" 


Burżnazyjna prasa europejska. 


ka Baba. Natomiast gotowismy 
zauważyć coś, czego 1. 
na prasa europejska nie dostrze 
gia: Szwajcaria jest ojczyzną 
wspaniałych, diablo mlekodnj- 


podniosła reklamowy huczek wolnych krów, Nie chcielibyśmy ur 


Wea „raju amerykańskiego" 
[kół „Europy w r, 1975" 


» nazywa właszczyć nawkowcowi szwajcar 
jąc jej autora: 1) „najwięk: |skienm, ale nasuwa nam się w 
szym obok Wellsa wieszczam na stosunku do niego to jedynie po 
szych czasów'* 2) „Jules Ver równanie: krowa, którą dużo ry 


tycznej na rzecz przyszłej wspa 
niałej metropolii — Stanom Zjo 
Lanoczonym 


lmiisem naszej anoki'*: BV „nzo- | 


ne'm XX wieku''; 3) „jasnowi czy, a mało — mimo kónserw> 
dzem i magiem'*; 4) „Nostrada wój „pożywki'* amarykańskief 
mleka daje. Et 


Dr. K_FILIPOWICZ 
diunkt Uniw. Łódzkiego, 


Z cyklu: wkład nauki polskiej w dorobek w edzy światowej 


KAZIMIERZ FUNK-ODKRYWCA WITAMIN 


Kazimierz Funk urodził się 23 lutogo 1884 r, w Wars: fa nie wszystkie witaminy zawie Nauk ZSRR włączyła sad 


wie. Był synem lekarza, Po ukończeniu szkoły 


średniej 


święcił się studiom w zakresie botaniki į znologii, a następ 


pie chemii. Szezególnię interesowała ga chemią ustrojów ży 


wych. 


Jak wielu wybitnych uczonych polskich, Kazimierz Funk 
nle zoslazł, niestety, warunków do pracy w ojczyźnie, Do 


pioro w roku 1925 


zostaje powołany do Warszawy, 


jako 


kierownik działu biochami cznego Polskiej Szkoły Higiony 


Nie potrationo ma jednak 1 teraz 


zapewnić _ dostatecznysh 


warunków do pracy i życzliwej ntmosfery. Po 2%oh latach 
Funk udaje się ponownie za granicę. 


Witaminy sẹ to uznane dziś 
powszechnie niezbędna czynniki 
Odływore, brak których powo- 
duje w organiźmie ludzkim i 
zwierzęcym takie schorzenia jak: 
krzywicy, stkorbut, beri-beri, 
pellagra 4 inne. Przypuszozum, 
Éo niewiele jednak osób w Pol- 
ma wie, ik nazwę „witaminy, 
a w dużej mierza i odkrycie tych 
tak cennych związków zawdzią 
szamy polskiemu uczonemu, dr. 
Kazimierzowi Funkowi, później 
azemu kierownikowi oddriału bio 
chemii Państwowej Bzkoły Ii- 
giony w Warszawie. 

Teszere na początku tego stule 
sin powsrechnym uznaniem cie 
stył nię pogląd, że do normalne 
go odżywiania niezbędne są ta- 
kia produkty jak: binłka, węgio 
wodany (cukry), tłuszcze, sole 
mineralne i woda, podane w 7i 
powiednich ilościach, Organizm 
ozłowicka chętnie  porównywn* 
no Wwówóraa % mańzyną parowę, 
która dostarórany tłuszcz i eu- 
kier rpala { zamienia na erogię 
1 ciepło, białko służy przede 
wszystkim do budowy organia* 
mn, sole zań i woda służą jaka 
niezbędne czynniki przy przemia 
nie materii. 

Już jednak przy końcu zeszła 
go stulocia Bzwujcar Bunge, m 
przed nim rosyjski uczony Zu- 
nin, przeprowadzając doświad: 
mzenia z myszami zauważyli, %3 
wymienione wyżej produkty nie 
wystarczają da życia, dadanie 
natomiast do tego pożywienia 
jeszcze niewielkich ilości mleka, 
powodowało normalny rozwój 

«.„$qoh zwierząt. Z powyższego wy 
mila, że w mleku muszą rnajdó- 
wad się jeszcze jakies subatan* 
cje, nie należące do pięciu grup 
wymienionych wyżej, konieczie 
jednak do podtrzymania życia 
zwiorząt. 

Spostrzeżenia te nie wywoła 
ły wówczua większego źnintereso 
wania i dopiero badania holen- 


wranarwę wmawia mewa am O O EO EWY 


zmniejsza się u 


dorskiego nezonego  Eijkmana 
skierowńły zagadnienie witamin 
na właściwą drogę. Eijkman tẹ 
dąć lekarzem w Indiach Holen- 
derskich zauważył, że na bori-be 
ri, chorobę bardzo wówczna roz 
powszechnionę na _ Dulekim 
Wschodzie, zapadają przede 
wmzystkim ludzie, którzy odży- 
winją się ryżem - polerowanym, 
pozbawionym otrębów, Zauważył 
ou także, żę na podobne schorza 
nia zapadają kury, karmiona po 
lerownnym ryżem i to spostrzeże 
nie pozwoliło na przeprowadza 
nia badań tej choroby na ptac- 
twie i zwierzętach, Eijkman nie 
posiadał jednak odpowiedniego 
laboratorium, ani przygotowania 
chemicznego, aby dojść do kòn- 
kretnych wyników i podać osta- 
teczną frzyczynę powstawania 
beri-beri. 

W roku 1910 Kazimiers Funk 
pracował w Instytucie Listera 
w Londynie, przeprowadzając ba 
dania białek, Ponieważ przypusr 
czano wówoza, że przyczyną 
beri-beri są ciała białkowe, ra 
warte w ziarnach ryżu, powierzo 
no przeto Funkowi rozwiązanie 
tego zagndnienia, 

Funk po przeprowadzeniu 
'wstępuych badań, doszedł da 
przekonania, że schorzenie to spo 
wodowane jest raczej brakiem w 
ziarnach ryżu pewnych suhetau- 
cji, które powinny znajdować 
się w otrębach i w krótkim czą 
sie wyodrębnił z otrębów ryżo 
wych w»wiązek, którego jeden 
mgr. wystarczał na wykurowanta 
gołębia, ginącego ma beri-berL 
Ponieważ wykryty swiązek, zt- 
wiorał w swym składzie azot, wy 
kazywał pewne podobieństwo 


ISŁĘ LUUUWEJ Ur 


do zasad amtnowych i był nie- 
zbędny do życia (życie po łaci- 
nie — yita), przeto Funk nazwał 
nmowoodkryżą substancję „wita- 
ming‘ 

By] to rok 1011, 

W następnych latach nstalona, 


Utes week 


obszar t. zw. „Świata. zabitego deskami". Do najbar- 
dziej zapadłych „dziur“ i „kątów“ kraju dociera dziś 
radio i gazeta, książka i kino, Na zdjęciu oglądamy 
właśnie chłopów, wychodzących z seansi, zorganizo+ 
wanego przez kino objazdowe. Tlość tuch kin (263) 
wzrośnie 1i-krotnie w ciągu planu 6-letniego, zwięłe- 
szając niebywałe możliwości niesienia tą drogą 


kulty na wieś nolska... 


rają azot, niemnioj nazwa zapro” 
ponowana przez Funka zysknła 
prawo obywatelstwa na całym 
świecie i jest w powszechnym 
użyciu. 

Driś smamy już około 25 wita 
min, m nad badaniem tych związ 
ków pracują cato sztaby uezo 
nych. Znapiy instytuty w Amery 
ce i Anglii zajmujące się tą dzie 
dzinę wiedzy. W ZSRR w roku 


1941 cały sztab pracowników na | 


ukowych, pracował nad bada- 
niem tych niezbędnych ezyani 
ków odżyw. «Akademia 


7 


nie witamin do ważniejszych pro 
blemów naukowych, wymaga, 


dnienie witamin to zagadnienie 
racjonalnego odżywiania, a z 
tym związany jest szereg proble 
mów zarówno ekonomicznych łab 
t społecznych, 

Toteż należy pamiętać, że przy 
|rorwiązywaniu tego tak ważne- 
go zagadnienia, jedno z najpoczo 
$śniejszych miejsc zajmował pol 
ski uczony — Kazimierz Funk. 


e A NY 


ANTONI C 


ZECHOW - 


piewca lepszego jutra 


«„Możócia być pewni.. nasta- 
ną lepsze czasy, Zabłyśne ju- 


trzenką nowogo życia, zotrium. 
tuja prawda'' — powiada jeden 
a bohaterów wieści Ozocho- 


wa, „Bala nr, 6'*, 
hłoszćrąc ujemne strony ży 
cia starej Rosji, pokazując 
całą banalność mieszcznńsko = 
szlacheckiego filisterstwa, do- 
maskując zachłanne gromadze. 
nie bogactw, karierowiczostwo, 
nieróbstwo i rozleniwienie, Oze 
chow nawoływał doz miany ustro 
ju społecznego, „Dobrze byłoby 
— mówi jeden z bohaterów Oze 
chowa w noweli p. ti: „Sad 
t! — gdyby przed 
drzwiami każdego zadowolone 
go, arczęśliwego człowieka stał 
ktoś a młotkiem i stuka} stale 
przypominając, że istnieją lu. 
dzie nieszczęśliwi, że życie prý- 
dzej czy później pokaże każde- 
mu swe pazury, że spadną na 
każdego plagi — choroba, stra. 
ty, ubóstwo, o których nikt rig 
nia dowie, których nikt nie zo- 


świadomości ludzi tastroskich, 
obojętnych na niedolę bliźnich, 
rozkoszujących się swym egoi- 
stycznym szczęściem, nie chcę- 
cych nie wiedzieć o sprawach 
społeczeństwa, państwa 1 naro- 


du. Ozechow  niazmordowanie 
przypomina sytuację mas pra. 
cmjących w społeczeństwie wy- 
zyskiwaczy, stale pokazuje, jaz 


l. 


EŁDYSZ 


Glinka 1 Puszkin. Słusznie 
stawia się obok siebie te dwa 
nazwiska. Rolę, jaką spełnił 
Glinka w rozwoju rosyjskiej 
muzyki — można przyrównać 
do roli Puszkina w historii ro- 
syjskiej poezji i literatury. 


wTo dwa wielkie talenty — 
pisał Stasow — od których wy 
wodzi się nowa rosyjska twór 
czość artystyczna. Obydwaj 
czerpali olbrzymie sity x ko- 
rzeni swojego narodu. Oby- 
dwaj stworzyli nowy ięzyk ro 
syjski — jeden w poezji, dru- 
gl w muzyce“, 


Twórczość Glinki, która wy 
rosła na tej samej historycznej 
glebie co poezje Puszkina, czer 
pała natchnienie z tych samych 
źródeł ideologicznych, 


Glebą tą byl olbrzymi wzrost 
świadomości narodowej postę- 
powej części społeczeństwa ro- 
syjskiego, związany z takimi 
wydarzeniami, jak wojna 1812 
r. a zwłaszcza powstanie Deka 
brystów. 


Glinka, gorący patriota, sta- 
rat się w twórczości swojej jak 
najprawdziwiej  odzwierciadlić 
życie rosyjskiego ludu. Dzie- 
cięce wrażenia, wywołane przez 
peine wyrazu pieśnt ludowe, 
pieśni śpiewane przez pańszczy 
énlanych chłopów, przyczyniły 
się walnie do tego, że kompo- 
zytor zaczął się przede wszyst- 
kim zajmować ludową muzyką 
rosyjską. 

W okresie szczególnie srogle 


go ucisku pańszczyźnianego 


ucina się pod jarzmem chlop- 
stwo rosyjskie, stale pisze z 
nicnawińcią, jak panoszy się 
na wsi chciwy kapitalista wiej 
skt, 
LAC krytyka rzeczywi- 
lgtości, niewoluiczego uatro- 
ju, uciskającego naród samo- 
władztwa, a obok tej krytyki— 
bezgraniesna wiara w naród 
rosyjski i  drzemiące w nim 
potężne siły — oto charaktery. 
styczna cechy twórczości Ozecho 
WR 
zechow rorumiał, że droga 
Świetlanej przyszłości wie. 
dzie poprzez przewrót społoca- 
ny, choć nie był sam rówolu. 


cjontstą, 
cle'* jeden x bohaterów rmca 
taką uwagę: 
m trzeba innych metod 
metod walki: silnych, Ama 
łych, szybkich. Jeśli rzeczywi 
ście chcesz byś pożyteczny, to 
wyrwij siq z ciasnego 
zwykłej działalności 1 staraj 
oddriaływać odrau na masy! 


c 


swym mujestacie'' ojczyzny. 
A 


niezmiennie 


Jej 


monizować!*.., 


syjskim chłopie cechy ludzkiej 
godności, bohaterstwa i odw: 
gl, tworząc wspaniałą postać 
chłopa-patrioty, Iwana Susani- 
na, 


O muzyce Glinki można po- 
wiedzieć to samo, co Bieliński 
pisal o poezji Puszkina: że po- 
dobnle jak szeroko płynąca, 
rozlewna rzeka wchłania lez- 
ne dopływy, tak i ona „wchło- 
neta” dorobek swoich poprze- 
dników* jako swą własność 1 
zwróciła Światu w nowej prze- 
tworzonej formie”, 


Już wczesna, młodzieńcza 
twórczość poetycyka Puszkina 
przyciągała kompozytorów swo 
ją wszechstronnością 1 różnorod. 
nością treści, bogactwem obra 
zów 1 doskonałością formy. Do 
takich arcydzieł  puszkinow= 
skich jak „Pamiętam cudną 
chwilę", lub „Zefir nocny”, je- 
szcze za życia poety nieraz do- 
rabiano muzykę. 


Glinka znał osoblście Puszki 
na, często spotykał się z nim. 
Gawędziłi na różne tematy, 
Znajomość ta wywarła niewat- 
pliwie korzystny wpływ na je- 
go twórczość. Pokrewne źródła 
natchnienia wielkiego rosyj- 
skiego poety I znakomitego ra 
syjskieno kompozytora spra- 
wiły, iż Glinka napisał do słów 
Puszkina szereg romansów, w 
których muzyka tak jest zroś- 
nięła z tekstem 1 tak głęboko 
wniką w charakter poetyckiego 
wzorn, że stanowi z nim nieroz 
łączną całość, 


Glinka potrafił dostrzec w ro- 


cych szczególnej pieczy, Bo zaga | 


W opowieści „Moje ży 


kręgu 


zechow kochał gorąco Ro- 
się 1 jej naród. W natchnio 
nych słowach opiewał piękno 
swojej „wspaniałej, surowej w 


le tym słowom  rachwytu 


jej przyszłości 


szczęńciu. 
Myśl Ozschowa zwraca mię do 
życia społecznego: Natura i ży- 
cia — snuje swa marzenia Oza- 
chow — powinny z sobą har 


» 
Antoni Czechow, wielki pisar 
Ooo poglądów społecz. 
nych Ozechowa i jego ma- 
rzenia o nowym życiu *w Rosji, 
opartym na poszanowaniu indy- 
widumlności ludzkiej, szacun. 
km dla pracy, na nionawiści do 
wszelkiej tyranii, do bana i 
płycizny, do niewolniczej unt- 
żoności, wszystkie te cechy zbli 
żają jego twórczość do epoki 
radzieckiej, dzięki czemu staje 
się on bliski ludziom radzic- 
kim, Bo trzeba ostro odczuwać 
konieczność radykalnego prze. 
wrotu w Bosji, aby wypowie- 
dzieć tchnące wiarą słowa: „O 
żeby juk jak najszybciej za. 
fwitało to nowe, jasne życie, 
kiedy można będzie śmiało i 
1 prosto patrzeć w oczy wlasne- 
mu losowi, czuć się mprawiedii. 
wym, być wesołym i wolnym, A 
przecież takie życia -nastanio 
wcześniej, czy później**, 


lkimi czynami i jasno uświa 
damian sobie cele swego życia. 
Tak np. mówiąc o wiellim po. 


mieli pie tylko zashigi nanko- 
we 1 państwowe, odegrali oni 
jeszcze i ogromną rolę wycho- 
wawczą.. Ich wysoki poziom 
ideowy 1 szlachetna ambicja, 
której podstawą byt honor 0j- 
czyzny i nauki, ich silna wola, 


mans puszkinowski: „Jestem tu 
jlował Glinka w 


Najhardziej popularnymi spo 
śród puszkinowskich romansów 
Glinki są: „Płonie we krwi 
ogień namiętność 1 „Pamię- 
tam cudną chwilę”. 


„Tym dwom perłom mazyki 
— jak stwierdza A. N. Sierow 
—dały początek dwie perły po- 
erli". Romans „Pamiętam cudna 
chwilę" związany jest z osobi- 
[stym życiem kompozytora, na: 
pisał go oczarowśny urokiem 
młodzintkiej Katarzyny Keri 
córki Anny Keri, której to Pu- 
szkin poświęcił swój wiersz pod 
tymże tytułem, Jest to szczery, 
wzruszający monolog liryczny 
pełen gorącego lecz szlachetne- 
go poezją uczucia, 


Muzyka doskonale oddaje 
stopniowo przejścia od smutku 
i zamyślenia — do silnego wzbu 
rzenia, zachowując niezmienną 
jasność 1 piękno wyrazu, Ro- 
manse Glinki wzrnszają nas 
głęboko ludzką prawdziwością 
i szczerością uczuć. 


Szczegółnie znaczenie dla 
twórczości Glimki miała poezja 
Puszkina w końcu trzydziestych 
lat ubtegłego stulecia. Następu 
fe okres rozkwitu twórczości 
Glinki, rodzi się pomysł opery 
„Rusłan i Ludmiła”. Opera *a 
przeniknięta [est charakterysty 


% į dramaturg rosyjski, 15 bm. 


minęła 45% rocznica jego śmierci 


stałe dążenie do celm, którego 
nie mogły złamać żadne trid- 
ności „niebezpieczeństwa i po» 
kusy rzczęścia osobistego, bo- 
gactwo ich wiedzy i mrówcza 
pracowitość,, wszystkie te co. 
chy sprawiają, że w ocząch na- 
rodu są oni bohaterami, uciele. 
fniującymi wyższe siły moral- 


ne' 
z* najważniejsze kryterium 
postępowania człowieka 
uważał Czechow prawdę. Jeden 
z bohaterów „Mojego życia 
mówił: „Mazyca niszczy trawę, 
rdza — żelazo, a kłamstwo — 
dnszę' *, 
W roku 1942 nukazał się pa. 
miętnik słynnej bohaterki 
walk partyzanckich Zoi Kosmo- 
demiańskiej, która złożyła swa 
młode życie w ofierze dla dobra 
ojczyzny. W tym pamiętniku 
nazywa oną Czechowa swym 
wychowawcą. Zanotowałą taż 
ona słowa Ozechowa: „Wszy 't. 
ko w człowieku powinno być 
piękne — 1 oblicze, i szaty, i du 
sza, i myslis“, 
(G 0e uwielbienie 1 szaru- 
nek Zai Kosmodemisńriioj 
dla Ozechowa — to wyraz sto. 
sunku całego narodu radzieckie- 
go do wielkiego pisarza, które. 
go dzieła są hezcennym wkła- 
dem do skarbnicy literatury ro 
syjskiej, 
(Z artykułu A. Tegolina, dye. 
Instytutu “Literatury światowej 
im. Gorkiego). 


ZAZNA rrr rrr mary 


- GLINKA E PUSZKIN 


(W 145 rocznicę urodzin wielkiego kompozytora) 


M. GLINKA 


niej Glinka historię półlegen= 
darnej, starej Rusi, Opera wy= 
raża triumf życia i radości, Na- 
wet dramatycznym moment 
nadaje Gilnka charakter 
suości 1 wew! po! 


W twórczości Glinki wyc: i 
wa się zawsze to głębokie cz'a 
wieczeństwo, które Bieliński u- 
ważał za jedną z zasadniczch 
cech poezji Puszkina, Dzięki 


temu muzyka Glinki jest tak 


czną dla rosyjskieqo eposu ludo 
wego odwagą I bohaterstwem. 


Swój pierwszy oryginalny ro- 


Ze zdumiewającą siłą I arty- 
styczną prawda odtwarza w 


bardzo prosta i  arozumiała, 
dzięki temu stała się ludowi 
rosyjskiemu tak bliską, jak 
poezja Puszkina. 


Str. a 


Słuszność i sprawiedliwość naszego ustroju 


Co ujrzałam i co zrozumiałam zagranicą 
Przodownica pracy tow. Ramusowa 


Tow. Anna Ramnusowa, przo 
downica pracy z PZPB Nr 1. 
brała udział z ramienia pol- 
skich związków zawodowych 
w IT Kongresie ŚFZZ w Me- 
diolanie. Wrażenia, jakie przy 
wiozła ze swych zagranicz- 
nych podróży, nie ograniczają 
się jednak tylko do samego 
Kongresu. To był oczywiście, 
najciekawszy moment. Ale 
przecież poza tym tow. Ra- 
musowa uczestniczyła w obra 
dach Departamentu Włóknia- 
rzy w Lyonie, zwiedzała mia- 
sta włoskie, mając wszędzie 
szeroko otwarte uszy i oczy. 
Poczyniła wiele trafnych spo- 
strzeżeń. Rzecz prosta. piękno 
miast włoskich wywarło na 
niej niezatarte wrażenie. 


— Piękne są te kraje — mó 
wi tow. Ramusowa, — Ale 
nie chciałabym tam pozostać 
na długo. Państwo nie trosz- 
czy się tam o ludzi pracy, ro- 
botnicy wyzyskiwani są w fa- 
brykach możnych kapitai- 
stów, ruch komunistyczny, a 
mawet związkowy napotyka 
na każdym kroku na szykany 
i prześladowania ze strony 
władz. 


— Serdecznie i owacyjnie 
witali nas robotnicy włoscy, 
gdy zwiedzaliśmy fabryki w 


Mediolanie i Florencji, ze 
szczególnym entuzjazmem 
przyjmując przedstawicieli 


związków radzieckich. W nie- 
zliczonych pytaniach koniecz- 
nie chcieli się dowiedzieć, jak 
żyją robotnicy w krajach fe- 
mokracji ludowej — nie mo- 
gli wprost uwierzyć, że nie 
znamy wcale bezrobocia. Po- 
kazywali nam, jak w ich ka- 
pitalistycznych fabrykach set 
ki maszyn stoją bezczynnie. 
Widzieliśmy sami na ulicach 
miast włoskich wielu żebra- 
ków — często całe rodziny, 
wyclągające ręce po jałmuż- 
nę. Nie ma dla nich pracy w 
państwie, objętym  „dobro- 
czynnym" planem Marshalla. 
Przekonaliśmy się naocznie, 
do czego prowadzi zaprzeda- 
nie się interesom kapitalizmu 
amerykańskiego. Mimo wolt 
porównywaliśmy te. włoskie 
fabryki, dotknięte przez cią- 
głe postoje, z naszymi zakła- 
dami tętniącymi stale wzra- 
stającym tempem pracy, czyn 
nymi przez całą dobę. Nam 
stale brak nowych rąk do pra 
cy — tam człowiek musi że- 
brać o jakiekolwiek zajęcie, 


— Utkwił mi w pamięci 
szczególnie jeden obraz — cią 
gnie dalej tow, Ramusowa. — 
W jednej z tabryk włókienni- 
czych ujrzałam kilku młodych 
robotników, sortujących od- 
padki bawełniane. U nas to 
lekkie zajęcie pełnią słabsze, 
niezdolne już do innej pracy 
kobiety. Sortowacze zagadnię 
ci przez nas, dlaczego wyko- 
nują tak lekką pracę, nie 
odpowiednią dla młodego, 
zdrowego meżczyzny, potrze- 
bującego większych zarobków] 
— odparli: „Jesteśmy szczę-| 
ślwi, że chociaż taką pracej 
znaleźliśmy". Wymtenili przy| 
tym Śmiesznie niską stawkej 
swych tygodniowych zarob-| 
ków. Zrozumieliśmy wówczas] 
— opowiada dalej tow. Ra- 
musowa — dlaczego w skle- 
pach włoskich, gdzie pełno 
jest towarów — prawie niel 
widać kupujących. Ameryka) 
przysyła tu swe fabrykaty i 
półfabrykaty, przemysł wło- 
ski został wiec dosłownie spal 
ralżowany. Właśnie to wywoj 
łuje biedę 1 bezrobocie. 


O sytuacji tej mówił naj 
Kongresie nowoobrany prze- 


wodniczący ŚFZZ, tow. Dil 
Vittorio. _ Potwierdzali Ją 
przedstawiciele innych kra-| 


jów marshallowskich, którzy| 
również uskarżali się, że Ame 
ryka zarzuca ich swym: towa 
rami, podczas kiedy fabryki 
stoją, a ludzie pozostaja bez 
pracy. Wśród 53 państw. bio- 
rących udział w Kongresie, 
byli też przedstawiciele kra-| 
jów kolonialnych. Opowiadali 
cni o niesłychanym wyzyskuj 
1 dyskryminacji rasowej, sto- 
sowanej względem nich przez) 
państwa imperialistyczne. Lecz) 
stale wzrastający tam ruch 
zawodowy daje milionom lu- 
dów kolonialnych nadzieje 
rychłej realizacji ich dążeń i] 
poprawy ich ciężkiego losu, 
Z bliacym sercem słuchali-| 


o swych wrażeniach z 


śmy referatu przewodniczą- 
cego naszej delegacji tow. Za- 
wadzkiego, który podkreślił 
ogromne zasługi radzieckich 
związków zawodowych. „O- 
krzepły one organizacyjnie i 
ideologicznie, jak żadna orga- 
nizącja zawodowa na świe- 
cie" — oświadczył. 

Z największą dumą stucha- 
liśmy tej części referatu, w 
której tow. Zawadzki mówił a 
zdobyczach naszej gospodarki 
planowej, osiągniętych bez po 
mocy  marshallowskiej i o 
szybkiej odbudowie naszego 
kraju, 

Przemawiała także nasza de 
legatka, tow. Fijałkowska, któ 
ra w imieniu delegacji pol- 
skiej potępiła rozbijaczy Świa 
towej Federacji Związków 
Zawodowych. Bowiem na Kon 
gres nie przybył  reakcyjni 
przywódcy Zw. Zaw. USA, 
Anglii i państw skandynaw- 
skich. Nie przybyli również 
lewicow: szczerzy przywódcy 
związkowi z tych krajów, 


gdyż nie pozwoliły Im na to 
ich władze państwowe. Ale 
mimo to byliśmy pewni, że 


masy robotnicze tych państw 
solidaryzują się całkowicie z 
nami. 

Największy entuzjazm wy- 


Kongresu w Mediolan e 


zapałem mówił o obowiąz- 
kach i zadaniach, spoczywa- 
jących na Związkach Zawo- 
dowych w krajach marshal- 
lowskich, kolonialnych { pañ- 
stwach imperialistycznych. 
Wszyscy obecni na Kongresie 
przedstawiciele różnych 
państw znaleźli w tym prze- 
mówieniu wytyczne dla swye 
związków i wszyscy - jedno- 
myślnie przyjęli uchwaloną 
pod koniec obrad rezolucję, w 
której zawarte zostały owe 
zadania międzynarodowego ru 
chu związkowego i manifest 
do robotników całego świata, 
nawołujący do walki o pokój, 
do ścisłej konsolidacji ruchu 
zawodowego na całym św: 
cie, 


— Z kilkudniowych obrad 
II Kongresu, z rozmów pro- 
wadzonych z delegatami róż- 
nych krajów — mówi na za- 
kończenie tow. Ramusowa — 
wyniosłam niezbite przekona- 
nie, że siły obozu demo- 
kratycznego są potężniejsze, 

iż kiedykolwiek myślałam. 
Widziałam, że w krajach, w 
których człowiek pracy jest 
wyzyskiwany przez kapitali- 
stów masy robotnicze gotowe 
są do zdecydowanej walki o 
pokój 1 wolność. Po powrocie 
do kraju mogłam jeszcze le- 
piej ocenić słuszność 1 spra- 
wiedliwość naszego nstroju. 
Poznałam zarazem, jakie za- 


dania spoczywają na nasżej 


Nr_193 


24ty tom 4-go wydania 
dzieś Lemima 


Pojawił się w druku 24 tom 
czwartego wydania dzieł Le- 
nina, przygotowany przez In- 
stytut Marksa — Engelsa — 
Lenina przy KC WKP(b). 
XXIV tom zawiera pracę Le- 
nina, napisane przezeń w o- 
kresie od 8 kwietnia do 3 
czerwca 1917 r. Znajdują się 
więc w tym tomie słynne te- 
kwietniowe, w których Le- 

dał teoretyczne uzasad 
nienia konkretnego planu wal 
ki o przejście od rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej 
do rewolucji socjalistycznej i 
wysunął hasło stworzenia re- 
publiki radzieckiej, jako naj- 
lepszej politycznej formy dy- 
ktatury proletariatu. 

W tomie tym zamieszczone 
zostały również prace „Listy 
w sprawie taktyki", „Zadania 
proletariatu w naszej rewo- 
lucji", „Partie polityczne w 
Rosji i zadania proletariatu”, 
w których rozwinięte zostały 


organizacji Związków Zawó- 
dowych, 2 w jaki sposób ma- 
my je realizować, 
Wywiad przeprowadziła 
H. Sam. 


idee zawarte w tezach lenl- 
nowstcich. 

W XXIV tomie znajdują się 
również materiały VII (kwiet 
niowej) konferencji RSDRP 


(bolszewickiej), artykuły i no- 
tatki Stalina opublikowane w 
„Prawdzie”, m. in, o „Dwu 
władzy”, „Wojna i rząd tym- 
czasowy", Znaczenie brata= 
nia się“ 4 inne. 


XXIV tom zawiera 19 doku 
mentów, włączonych po raz 
pierwszy do pełnego wydania 
dzieł Lenina. Należy tu wy= 
mienić materiały konferencji 
kwietniowej, a więc 9 napisa 
nych przez Lenina rezolucji, 
dotyczących wojny, stosunku 
do rządu tymczasowego, kwe- 
stii rolnej, sprawy rewizji 
programu partyjnego, sprawy 
rad, kwestii narodowościowej, 
MA sytuacji politycznej 


Wśród włączonych po raz 
pierwszy dokumentów  znaj- 
dują się również: „Szkice ar 
tykułów lub przemówień w 
obronie tez kwietniowych', 
odezwa „Do robotników wszy 
stkich krajów wojujących", 
przemówienie wygłoszone na 
wiecu Zakładów Putiłowskich 
25 maja 1917 roku i szereg in- 
nych. 


Na polskim Wybrzeżu 
Zew przeszłości i tętno teraźniejszości w Dziwnowie 


Spółdzielnia „Bekona* słusznym powodem dumy rybackiej 


Jeżeli przyjedziecie na W 
pominajcie zwiedzić wyspy 
cie trójkąta pomiędzy Świn 
skim. Posnwając się z zac 
wybierzcie drogę najbliżej 
nolegle z brzegiem morza, 


NB szosa wśród lasu 
sosnowego powiedzie was — 
do najbardziej wysuniętej na 
wschód osady rybackiej 
Dziwnowo, Drogę Waszą — umi- 


wołało wystąpienie tow. Kuź- |lać będzie nieodłączny szum mo- 
niecowa. Tow. Kuźniecow zrza, a delikatny wietrzyk spra- 


Wiedza odkrywa łajemnice wszechświał 


Ha Marsie isinieje roślinność 


Rewelacyjne wyniki badań 
radzieckiego uczonego 
Znany uczony radziecki, ba |całkowicie pochłania wysoko- 


dacz Marsa, członek Akade- 


nich radzieckich badań nau- 
kowych uprawniają do twier- 
dzenia, że na Marsie łstnleje 
roślinność, 

Hipoteza, wysunięta przez 
prof. Tichowa jeszcze w 1909 
roku o tym, iż „białe czapki" 
widoczne na biegunach Mar- 
sa stanowią w istocie pola 
Śniegowe względnie góry lo- 
dowe, stała się obecnie pew- 
nikiem 4 jest podzielana przez 
RYZ astronomów świa- 
a. 

Podobnie potwierdzona zo- 
stała w świetle ostatnich ba- 
dań naukowych teza radziec- 
ka o istnieniu roślinności na 
Marsie. 

Flora Marsa w przeciwień- 


kaloryczne lenie poza- 
czerwone oraz promienie wi- 
dma słonecznego, zabarwione 
ną czerwony kolor, Pochłania 
nie wysokokalorycznych pro- 
mieni infraczerwonych wywo 
łane jest tym, że rośliny na 
Marsie przystosowały się do 
surowego klimatu, panujące- 
go na tej planecie 1 dzięki in- 
stynktowi samozachowawcze- 
mu odbijają zimne promien:e 
koloru niebieskiego, granato- 
wego 1 fijołkowego. Tym się 
też tłumaczy, że roślirność 
na Marsie posiada nie zielony 
kolor, lecz granatowo-błęk't- 
ny. Jak stwierdziły radzieckie 
wysokogórskie ekspedycje na 
ukowe, drzewa iglaste na da- 
lekiej północy posiadają rów- 
nież zabarwienie błękitnawe + 
wchłaniają pozaczerwone pro 


stwie do roślinności na ziemi] mienie ciepłe. 


aki podtytuł do „Krama wam na sprzedaż". Niestety, 


z piosonkami* znajdzie. 
my w programie teatralnym. jednej rewolucyjnej 
Widowisko fpiewno-taneczne 
afiszach. 
ią wi. 


czytamy na 


Wielka rewia — mó 


nie posiada skład: 


botniczej, ani jednej ineceni 
zacji taneczno - Gpiewnej 
chłopskiej, ani jednej piosenki 


dzowie teatralni w ezasie an Żołnierskiej, dotyczącej nie 


traktów. 


Z konferanejerki, prowadzo 
nej w prologu i między ak- 
tach przedstawienia, wynikń 
„Kram 
z piosenkami ma być żywym Również jeden 
podręcznikiem historii nasze- 
go pieśniarstwa i piosenkar= 
stwa. Stąd cykl „Skotopaski 

stanowi in. 
scenizację piosenek paźł 1 pa 
nów swawolnych z epoki króg, 


zeze coś więcej: 


i 


nadwiślańskie'* 


la Stasia; „Kulig” jest pi 


glądem sarmnckiego zwyczaju 
i pieśni szlacheckiej; nalną © 
żołwierzamie ma nych „numerów“ inscenizację 


tańca 


„Kłopot 


charakter wesołej szopki, o- 
snutej na tle starych śpiewok 
mundurów ks. 
dego; „Stara War- 
szawa ożywa w starych wal 
ulicznej; 
„Parafiańszczyzna” odgrzewa 
dawną piosenkę dopolsl 
„Poddasze! 
aty- 
gańskich* Młodej Polski į ka 
Quartier 
Latin rodem; „ Przedmieście” 
— jest rewią piosenek Mmm- 
pen proletariackich i andm. 


wojackich 1 


Warszaws 


czykach j piosenca 


pomysłowa 
mieszczańską ; 
nawiązuje do tradycji 


baretu z paryskiej 


sowskich. 


Jak więc widzimy „Kram z cy. 
j“ ma sporo „to „Eramu x piosenkami} „A 


„kłopotów = žomierzami“, 
(Ks. Warszawskiego), ale żoł 
nierskich trudów i kłopotów, 
żołnierskiej walki choćby z 
okresn ostatniej j 


ezek robociarski« (słowa L, 
Pasternaka, muzyka L, Schi) 


YBRZEŻE ZACHODNIE, nie za- 
Wolin, rozciągającej się w xształ- 
omjściem a Kamieniem Pomor- 
kodu ku wschodowi wyspy 
położoną i biegnącą niemal rów- 


wi, że nawet w najupalniejszy 
dzień nie odczujeciae męczącego 
gorąca. 

I tak idąc przed siebie, róż 
glądając się ciekawie po okolicy 
możecie nie spostrzec nawet — 
gdy nagle znajdziecie się nad 
brzegiem spokojnej wody. 

Rzeka, czy morze — zapyta 
niejeden z uczestników wyciecz- 
ki, Ręka zanurza się w wodzie. 
Smak wody jest złudny. Dziś 
przy przypływie morza woda 
jest słona, jutro — gdy wody 
opadną, zalew Kamiński zasili 
słodka woda rzeki Dziwnej. 

— Czyżby n brzegu tej słod- 
ko-słonej wody miała się zakoń- 
czyć nasza wycieczkaf 
Chwila wątpliwości szybko mi- 
ja. Do brzegu zawija prom, któ- 
ry przewozi turystów i miejseo- 
wą ludność na drugą stronę Dzi- 
wnowa, z wyspy na ląd, 

Dziesięć minut przepłynięcia 
promem, dziesięć minut rozmo- 
my : przewodnikami star- 
szymi Kaszubami szozecińskimi. 

. 

GZ patrzycie na spokojne wo- 

dy Zalewu Kamińskiego, tru 
dno uzmysłowić sobie, ża kiedyś, 
w ramierzchłych czasach, na 
tych wodach toczyły się krwar 
we boję, Potężne flotylla korsa- 
rzy bałtyckich nie były tu rzad- 
kimi gośćmi, a nieraz też wody 
te były świadkami zaciętych bi- 
tew pomiędzy Słowianami a Duń 


w Wsrmawie na ulicy — 
tak, „Krakowieczka robociar 
skiego“ niewątpliwie, 
„Małgorzatką* ozy  „Balladę 
staromiejską" — ewentualnie, 
ale gdyby kupiła „Bandurkę” 
„Evrivs l'arte" "czy Kan- 
Kana“ — świetlica zrobiłaby 
na tym zły interes, 

Nie przemawia nam rów- 
nież do przekomania bizness 
handlarza piosenek z przed- 
stawicielką wrogiej nnm kla. 
sy społecznej, która przy po 
mocy obrazków śpiewających 


Z teatru Wojska Polskiego 


lora) nie jest.bynajmniej peł 
nę, ani proporcjonalną do in 


„Dnia dzisiejszego”, 
Wspominając o powyższych 
brakach, musimy zwrócić u- 
wagę na pewien „kam z 
konferausjerkę, objaśnia jącą 
widowisko. To, że „krama. 
rzem* jest przedstawiciel mlo 
ej cyganerii, nia jest 
pozbawione przyjemnego 
wdzięku.  Wygłaszane przez 
niego prelekcje do obrazków 


śpiewających są bezwątpienia 
ciekawe | pożyteczne. 1 > 
potrzębnie jednak naszym 


zdaniem, handluje on piosen 
kami z kierowniczką Świetli 
Cóż ona może knpić z 


Obrazki śpiewające Leona Schillera** 


„wrasta* w naszą zmierzają. 
<ą do socjalizmu rzeczywi. 
stość. Nia tędy droga, proszą 
pani! Walka klasowa to nie 

„skotopaski  nadwiślań. 
skie, 

Reasymująe — konferansjer 
ka podniosłaby jeszcze bar. 
dziej wartość widowiska, gdy 
by nie misła charakteru 
„handlowego“, a poprzestała 
na objaśnieniach, stanowig- 
cych ocenę historyczną posz- 
czególnych obrazków Śpiewa. 
jących. 

Piszemy: „jeszcze bardzieju 
— bo „Kram s piosenkami” 
jest wydarzeniem teatralnym 
dużej miary. Jeśli zgodzić się 
z szepcącymi w antraktach,. 
iż widowisko stanowi rówzę 


czykami. Tędy przepływały pier- 
wsze polskie okręty Bolesława 
Krzywoustego, tm ma nieswojej 
i nie o swoją ziemię bili się Fran 
fenburczycy ze Szwedami po u- 
tracie przez Polskę Pomorza, 

Dawne to były i krwawą drie- 
je. Nikt ich może nie zapisnł: 
lecz przekazywano je z ust do 
ust, ojcowie synom æ pokolenia 
na pokolenie. I uśmiecha się sta- 
ry Kaszub, gdy mówi o tych eza- 
ench — a słowa Polacy, Słowia- 
nie, z dumą zastępuje ałowem — 
my. 


mutno sterczą ta 1 ówdzie 

szkielety spalonych domów 
rybackich. Las, otaczający Driw 
nowo na wyspie i lądzie, poprze” 
tinany jest okopami strzelecki- 
mi. Strzaskane samoloty mie- 
mieckie, porzucone hełmy, urz- 
kodzóne lawety armatnie — to 
Ślady minionej wojny. 

To już nie opowieści, przeka- 
zywane z nat do ust, lecz bezpo- 
średni udział w walkach żywo 
zapisał się w pamięci rybaków 
Dziwnowa — Kaszubów i osad- 
ników wojskowych, którzy wal- 
cząc o te ziemia pokochali je 
szczerze, zapragnęli na nich po 

ać, 


zont 
. 

pren — to nie tylko omie- 

dle, posiadające długą histo- 
rię walk o przynależność do Pol- 
ski, Dziwnowo — to nie tylko 
przeszłość — to teraźniejszość, 
nie mniej chlnbna i piękna, 

— Zapytajcie na całym Wy- 
brzeżu — mówi z dumą rybak, 
tow. Boryszewski — o Dziwno- 
wo, to Wam powiedzą: 


taneczno-śpiewnę, należy zn. 
zaz dodać, że takiej „rawii” 
dnwno na scenach polskich 
nie oglądaliśmy. Dość powie. 
dzieć, że poszczególne „numu 
ry” („kłopot z żołnierzami”, 


„Poddasze“, „Przedmieście, 
a zwłnszczm „Stara Warsza- 
wać i „Krakowiaczek robo- 
ciarski“) wywołują wśród pa 
bliczności wyrazy głośnego 
podziwu, salwy braw przy 
podniesionej kurtynie 4 usta, 

i domaganie sig „bi 


fuko inscenizator i autor wi. 
dowiska, zbierają oklaski za 
dekoracje i kostiumy: Ewn 
Soboltowa i Józef Rachwal 
ski, a zespół słuchaczy Wy- 
działa Aktorskiego PWST — 
zadziwia poziomem artystycz 
nego wykonania. śpiewających 
obrazków. Jesli 
„Kram y 


mn Bernardy Alba“ 
niestety, nie „zwiedziliśmy”) 
— stanowi pracę egzaminacyj 
ną tzw. dyplomentów Państw. 
Wyższej Szkoły Teatralnej, 

erdzić należy, że zdali 
z „popisa aktorskiego“ 
na bardzo dobrze. O wiele 
lepiej, niż w ubiegłym roku, 


w którym nbsolwenci szkoły 
występowali zresztą raczej 
indywidualnie, a nie — jak 


obecnie — zespołowo. 


takiej 


botnikom, że my, tutejsi z „Be 
Pe tak pracować będziemy, 


spółdzielni rybackiej, jak „B3 
kona'* w Dziwnowie, nie masz 
na Wybrzeżu. 

I rzeczywiście, „Bekona** jast 
słusznym powodem dumy ryba- 
kiej — sławy w okolicy. Dziw- 
nowo — to osiedle 74:ch rodzin 
rybackich, a ci 7*ej rybacy +} 
członkami „Bekony'*. Spółdziel- 
nia zawiązała się w 1946 roku. 

Wtedy to właśnie 16 rybaków 
doszło do wniosku, że lepiej jest 
wspólnie organizować połów 
i wspólnie załatwiać sprawy zby 
tu ryb. Dobrze zorganizowana 
praca spółdzielni „Pioniera'* za- 
chęca i innych rybaków. Dziń 
„Bekona'* może ię poszezycić 
wykonaniem 120 procent swego 
planu półrocznego, Przewodni- 
czący Rady Nadzorczej, tow, Bo* 
ryszewaki, zapewnia nas jednak 
— Przy dobrze zotganizówa< 
nym współzawodnictwie pracy =% 
plan roczny wykonamy w 150 
procentach, osiągając w ten spo” 
sób 33 miliony obrotu, 

„Bekoniści'', jak o nich mô- 
wią rybney z okolic, potrafili 
też Gwietnie zorganizować współ 
zawodnietwo pracy, Wcięgnęli 
doń wszystkich swych członków, 
Nazwisko tow. Jankowiaka ezo- 
sto jest na ustach rybaków, Nie 
dziwnego, Jankowiak wraz ze 
swym zespołem uzyskał piękna 
wyniki, przekraczając normę w 
175 procentach. 

Dobrze pracująca spółdzielnia 
stala zwiększa swój majątek, 
Dziś juź „Bekona'* posiada dwa 
kutry i 4 łodzie motorowe, a w 
najbliższym czasie otrzyma kros 
dyty na zakup dalszych G-ciu 
motorówek, „e 

Właśnie o tych motorówkach 
często rozmawiają rybacy, gdy 
w niedzielę zbiorą się w awej 
świetlicy, A świetlica to jeszcze 
jeden powód do dumy mieszkań- 
ców Dziwnowa, Jest ona na prawe 
ldę pięknie urządzona, Kilka s 
rannie utrzymanych pokojów, na 
Kcinnnch stylizowane  kotwiso 
i muszło. W oknach zamiast fi- 
ranek sieci rybackie. 
świetlica rybacka, własność 
lokalnej sekcji rybackiej trans- 
portowców, otrzymała w dniu 
Święta Morza od Morskiego U- 


rzędu Rybackiogo radio, 8 za 
składek członkowskich  rybsty 
zakúpili  biblioteczkę, szachy 


i prenumernją gazety, 

Milo jest posiedzieć w fwiet- 
licy, przyjemnie rozmawiać x 
rybnkami, lecz czas nagli. Żeg- 
nam sip z tow. Roryszewskim 
i wychodzę z domu, gdy nagle 
słyszę za sobą głos: 

— Ale, ule — to wola mnie 
jeden x rybaków, który Jotąd 
zajety gra w szachy, nić bardzo 
interesował się przebiegiem roze 
mowy z tow, Boryszewskim j in- 
nymi rybkami. Teraz wyjął 
z nst uieodłączną rybacką fajkę.. 
Watał i mówi glosem uroczy. 
stym, zwracając się do mnie i do 
innych towarzyszy: 

— Jak tam w Łodzi będzio= 
wie, to powiedzcie Waszym ro- 


aby łódzkim wiókniarzom tyi 
le zabrakł Sch. 


GŁOS RADOMSZCEZANSKI 


Kronika m. Radomska 


—— 
KOMU WINSZUJEMY 


Niedziela, dnia 17 lipga 
1949 r. 
Dziś: Aleksandra 
—— 
WAŻNIEJEŁ- TELEFONY 
10 — Btraż Pożarna 
11 — Urząd Bezp, Publicznego 
12 — „Głos Radomszcząński:* 
12 — R S. W. „Prasa'* 
13 — Powiatowa Komenda MU 
51 — Miejski Komisariat MO. 
Pl — Starostwo Powiatowe 
50 — Szpital Powiatowy 


RaZ 


DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżuruje 
apteka magistra Gasią, mie 
szcząca się przy ulicy Rey- 
monta 15. 


NZ 
INA 

Kino „Wolność“ ulica Na 
rutowicza 8, wyświetla kolo 
rowy film produkcji radziec 
kiej p. t. „Pieśń tajgi". 

Film dozwolony dla mło- 
dzieży od lat 14. 

Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 18 i 20 
w niedzielę i święta poran- 
ki o godz. 9 i 11, seanse po 
południowe o godz. 16, 18 i 
20. 


Cena biletów na poranki 
wynosi 25 złotych na wszy- 
stkie miejsca. 


Adres Redakcji, | Administracji. 
„Głosu Radomszczańskiego** 
Radomsko, ui. Reymonta ar 58. 
—— 
Administracja — telefon ntj 
12, czynna codziennie oð godz | 

9-8] do 16-0). 


Odbudowa Warszawy sprawą nas wszystkich 


Już w styczniu 1945 ro- 
ku, a więc jeszcze w czasie 
działań wojennych, powzię- 
ta została przez Rząd Ludo- 
wy decyzja odbudowy War 
szawy, jako stolicy Państwa 
Demokratycznego. W maju 
tegoż roku, dekret postawił 
Naczelnej Radzie Odbudo- 
wy Warszawy, między in- 
nymi takie zadanie: „zmo- 
bilizować zasoby duchowe 
1 materialne Narodu dla 
dzieła odbudowy Stolicy". 
Naczelna Rada Odbudowy 
Warszawy po czterech la- 
tach swojej działalności mo 
że poszczycić się w zakre- 
sie postawionego zadania 
poważnymi osiągnięciami 
Przyczyniło się do tego całe 
społeczeństwo, świadcząc na 
rzecz odbudowy Stolicy. 

Dużym wkładem poszczy 
cić się może w realizacji tej 
akcji województwo łódzkie 
Jedni z pierwszych stanęli 
do ńiej robotnicy i chłapi. 
samorzutnie zrzeszając sę 
w Komitety Odbudowy Sto 


licy, Obecnie mamy już 5 
miejskich Komitetów, 14 
powiatowych i 232 gminne, 
które pracują pod przewod 
nictwem połączonych Komi 
tetów Wojewódzkiego i m. 
Łodzi i 


Praca nad  przysporze- 
niem funduszów stała się po 
wodem szlachetnej rywali- 
zacji pomiędzy wsiami i 0- 
siędlami fabrycznymi. Przy 
kładem tych osiągnięć jest 
wybicie się powiatu radom 
szczańskiego na czóło przy 
zb órce funduszów. Cały por 
wiat do tej pory zaofiaro- 
wał zebrane ponad 24 milio 
ny zł, a tylko w roku 1948 
ok. 18 milionów. Specjal- 
nie w tym terenie wyróżnia 
się Komitet Gminny w Pła 
wnia Na drugim miejscu 
w osiągnięciach na rzecz Od 
budowy, stoi powiat piotr- 
kowski, na następnych brze 
ziński, sieradzki, wieluński 
i kutnowski. Z miast wy- 
dzielonych zasługują na u- 
wagę Komitety w Pabiani- 


Konferencja k erowh 


ików 1 wykładowców 


Sztół Pon'czych w ZFytnie 


Przed kilkoma dn ami od- 
była się w Żytnie (pow. Ra- 
domsko) Powiatowa Konfe- 
reńcja Kierowników i Wy- 
kładowców Ośrodków i 
Szkół Rolniczych, Na konfe- 
rencję przybyło 16 kierowni 
ków i wykładowców, a po 
nadto przedstawiciele: Ko- 


|mitetu Powiatowego p. 
Z. P. R. Zarządu Powiatowe 
go Z.M.P., Komendy Powia- 
towej S.P. oraz przedstawi- 
ciel Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Tematem obrad 
było zagadnienie wychowy- 
wanja młodzieży wiejskiej 
Jw szkołach rolniczych. Ob- 
szerny referat na powyższy 


cach i Tomaszowie Mazo- 
wieckim. 

Wielce wymownym dowo 
|dem serdecznego przywiąza 
|nia do Stolicy jest stanowis 
|ko ludzi pracy w miastach 
fabrycznych. Przy każdej 
n'ema] fabryce przy każ- 
dym zakładzie prhcy już to 
istnieją zorganizowane ko- 
mitety, już to znajdują się 
w stadium organizacji, osią 
gając coraz to większe efek 
ty finansowe. 


Ofiarność i przywiązanie 
de Warszawy nie ogranicza 


się jedynie do zbiórek pie- 
niężnych. Poszczególne Ko 
mitety organizowały wy- 
cieczki w czasie „miesiąca 
odbudowy“ i pracą wlas- 
nych rąk przyczyniały się 
do odgruzowywania i przy- 
gotowania terenów pod bu- 
dowę gmachów. Czynni by 
l przy tym robotnicy na- 
szych fabryk, chłopi z po- 
szczególnych gmin. naszego 
województwa i młodzież 
szkolna z całego terenu. O- 
chotnicza praca społeczeń- 


| wyprodukowana na jednym 


z oddziałów część, o ile ma 
jakieś braki nie dostała się 
do oddziału następnego. W 
tym celu odebrany przed- 
miot, a zakwalifikowany do 
dalszej produkcji należy za- 
opstrzvś w p eczątkę. 

Ścisła ta kontrola sprawi, 
że na rynek wypuszczone 
zostaną jedynie meble, nie 
posiadające braków, 

Jednocześnie na zebraniu 


Przed kilkoma dniami w 
Państwowej Fabryce Mebli 
Giętych Nr. 1 odbyła s.ę na- 
rada wytwórcza i technicz 
na, przy udziale kierowni- 
ctwa fabryki, przodowni- 
ków pracy, racjonalizato- 
rów, Rady Zakładowej oraz 
Komitetu Fabrycznego P. Z. 
P. R. Ponadto na naradę tę 
przybył Naczelny Dyrektor 
Zjednoczenia ob. dr. L piń- 
ski Paweł. 


Tematem obrad było za- 
gadnien'e podniesienia jako 
ści produkcji. Ponieważ ro- 
botnicy stw'erdzili, że ja- 
kość produkcji uzależniona 
jest w znacznej mierze tak- 
że od Kontroli Technicznej, 
przeto postanowiono zwięk 
szyć ilość osób wchodzących 
do kontroli. W rezultacie 


we z aktywniejszych człon- 
ków Związku Zawodowego 
Pracowników Leśnych i 
Przemysłu Drzewnego. Do 
obowiązku Grup Związko- 
wych należy organizowanie 
zespołowego współzawodni- 


kości przy jednoczesnym 


utworzono Grupy Związko- 


- |kóńczyły 


ctwa pracy, podnoszenie ja- 


stwa naszego województwa 
przyczyniła się do wydoby- 
cia wielu setek ton cenne- 
go żelaza, milionów cegieł, 
zdatnych do użytku 

W piątą rocznicę PKWN 
przedstawiciele  społeczeń* 
stwa m Łodzi i wojewódz- 
twa łódzkiego, robatni 
chłopi, uczniowie w pocho- 
dzie przemaszerują odbudo 
wanymi ulicami Warszawy 
w poczuciu spełnionego dla 
Stolicy obowiązku 


Produkujemy meble pierwszej iakości 


|klamacji, dotyczących jako- 
ści produkcji, ale mimo te- 
go pracown'cy przedsięwz ę 
li konieczne kroki, celem 
uniknięcia braków w pr 
szłości. Ę 
Korespondent „Głosu! 
R. Mazurkiewicz 
OOOO OOO 
Radomszczański 
świat pracy 
potępia zdrajcę Doboszyńskiego 
W dniu wczorajszym 2a- 
się na terenie 
Radomska „masówki* w 
związku z procesem Dobo- 
szyńskiego. 
Masówki te odbyły się we 
wszystkich zakładach pracy. 


W czasie tych krótkich ze- 
brań robotnicy dzielli się 


obniżaniu kosztów produk- 
cji oraz kontrolowane wy- 
konania miesięcznych pla- 
nów produkcyjnych. 


temat wygłosił Inspektor O- 
światy Rolniczej ob. Wa- 
gław Wolski. 

Ponadto przemawiali: tow. 


rozszerzono Kontrolę Tech- 
n czną do 18 osób, tak, że w 
chwili obecnej każdy od- 
dział produkcyjny posiada 


swymi uwagami „ na temst 
procesu; 
Masówki przekształciły 


Program obchodu 


Swieta Odrodzenia w Radomsku 


„Uroczystości, związane zļbędzie na odbudowę War- 
‘obchodem 5 Rocznicy Ma-|szawy. A 
„nifestu Lipcowego rozpocz-| O-godz. 10:odbędą się im- 
ną się w Radomsku już w |prezy sportowe, 

dniu 21 lipca uroczystym| Ponadto zorganizowany 
posiedzeniem Miejskiej Ra- 
dy Narodowej, Również te- 
go samego dnia nagrodzeni 
zostaną wyróżniający się w 
pracy robotnicy, a szkoły o- 
trzymają aparaty radiowe. 


szu i w Radomsku. 
(Be) 


zostanie kiermasz na Topi- 


O godz. 20 odbędzie się 
capstrzyk z udziałem partii 
politycznych, organizacji 
młodzieżowych i społecz- 
nych, oraz całego społeczeń 
stwa radomszczańskiego. 

Po krótkim przemówien u 
I Sekretarza Komitetu Pu 
wiatowego P.Z.P.R., pochó* 
wyruszy ulicami miasta, 

Następnie na placu „Wyl- 
ka" odbędzie się mecz piłki 
nożnej między reprezenta 
cjami: Radomska i Częsta 
chowy. 

W późniejszych godzinach 
wieczorowych 'delegacja sp: 
łeczeństwa radomszczańskie 
go złoży wieńce na grobach 
żołnierzy polsk.ch i radzie 
kich, a sztafeta zapali znie 
na cmentarzu. 

W dniu 22 lipca przepro- 
wadzona zostanie na terenie 
miasta zbiórka uliczna, z 
której dochód przeznaczony 


w dzienniku „GŁOS R. 


Rol. Ktych Kazimierz 
delegat na Festival Młodzie- 
żowy w” Budapeszcie. 
Z ĄOQQQQ0OG 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


ADOMSZCZAŃSKI* 


Za jednostke obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 


wych przyjęto 1 mm przez szerokość | łamu (szpalty). 
W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm. 
Ogłoszenia drobne liczy się za słowo: 


Welkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drabni 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powvżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 
100 proc. drożej. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych 
o 50 proc. drożej. 

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościo 
wych o 100 proc. drożej. 

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela się 
Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za 
terminowy druk ogłoszeń nie ponosi się żadnej odpo- 
wiedzialnośc 


Kieszczyński Jerzy, ob. Ko- 
ściański Tadeusz, kol. Wierz 
bicki oraz ob. Cudak. 

Partie. polityczne i organi 
zacje społeczne  przyrzekły 
na Konferencji tej daleko 


czym. 


Kelega Eifych 
- iejegatem na Kongres w Eutlepeszcie 


irany został 


szcie, 


czeniu Niemców na teren 
w hucie szkła „B. Moraw- 
ski“, a następnie w zakła- 
dach graficznych. W roku 
1943 zostaje on aresztowany 

wywieziony do Niemiec, 


zie „Bunslau”. Po 3 mije- 
* ęcżnym pobycie kol. Ktych 
ucieka z Niemiec i ukrywa 
się w Zawierciu. 


puje on w szeregi Związku 
Walki Młodych, a potem do 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Od tej chwili całym sercem 
poświęca się pracy politycz- 
nej i społecznej. Widzimy 
go w akcji wyborczej, bie- 
rze czynny udział w monto- 


idącą pomoc szkołom rolni- 


K. J. 


swego kontrolera. 


leży zwracanie bacznej Uwa 
gi na produkcję mebli. pod 


przechódzi przez kilka faz. 


wyżej wym'enieni 


Do zadań kontrolerów na- 
względem jakości, Z uwagi 
ńa to, że produkcja tychże 


muszą 
zwracać baczną uwagę, „aby 


W dalszym ciągu zebrania 
omówiono działalność Rad; 
Usprawnień, Komisji Nor 
i Komisji Wytwórczej, Nie- 
zależnie od tego wszystkie-| 
go stanowiska odpowiedzial- 
ne obsadzono pracownika- 
mi, którzy na terenie tych 
zakłądów, pracują już daw- 
no, a przez to samo posiada- 
ja znaczne wiadomości fa- 
chowe. Majstrom, aby mogli 


Kolega Kłych przewodni- 
zący Zarządu Powiatowe- 
o Z.M.P. w Radomsku wy- 
na Kongres 
Młodzieżowy w  Budape- 
Kolega Kłych po wkro- 


Polski pracował początkowo 


gdzie pracuje w karnym obo 


Tuż po wyzwoleniu wstę- 


lona pomoc biurową do pro- 
F Ą tę wadzenia kart roboczych. 
ści zwracają się z nimi do| Na zakończenie zebrana 
kolegi Kłycha, a ten radzi, 
pomaga, a często nawet sam 
załatwia im szereg spraw. 

W dniu 15 czerwca kolega 
IKłych zawiadomiony został, 
że jest jednym z 4 delega- 
[tów z terenu województwa 
łódzkiego na Kongres i Fe- 
stival Młodzieżowy w- Bu- 
dapeszcie. 

Wyróżnienie to nie jest 
dla nas niespodzianką. Kole 
ga Kłych, wybitny działacz 
młodzieżowy, zasługuje w 
pełni na to aby reprezento- 


Mebli Giętych Nr 1 nie mia 


W dniu 15 czerwca br, w 
świetlicy związkowej odby- 
ło się zebranie podstawowej 
organizacji partyjnej P. Z. 
P. R. Pocztowców, 

Po odczytaniu protokółu z 
„ostatniego zebrania pocz- 
wać naszą młodzież na mię- towcy postanowili dla ucz- 
dzynarodowym Kongresie. czenia rocznicy Manifestu 

(Be) Lipcowego; rozszerzyć ruch 


| 


W czerwcu powiat radom|we P.C.K, upoważnione jest 
szczański otrzymał 3 karet-|do przewożenia chorych. 


RETRO więcej czasu wy- 
ącznie produkcji, przydzie- 


Dyrektor Techniczny stwier 
dził, że Państwowa Fabryka 


ła do tej pory żadnych re- 


ki pogotowia. W związku z 


tym pełnomocnik P.C.K. dr. 
Władysław Wyzimierski 
przy współudziale Komitetu 
Społecznego przystąpił do 
K zorganizowana stacji Pogo- 
W dniu 10 września ub. |towia Ratunkowego. 

roku uchwałą Prezydium Za| Przy stacji prowadzi się 
rządu Powiatowego Z.M.P |ambulatorium, które czyńne 
pownłany zostaje ną prze- jest bez przerwy 24 godzi- 
wodniczącego. Na stanowi- |ny. Ambulatórium udziela 
sko to ponownie wybrany |na miejscu pomocy zgłasza- 
zostaje w dniu 19 czerwca |iącym się, jak również wy- 
br., w czasie wyborów Za-|konuje zabiegi zlecone przez 
rządu. lekarzy. 

Kolega Kłych jest bardzo| Zgodnie z zarządzeniem 
jlubiany przez Z.M.P-owców, |Ministerstwem Zdrowia je- 
'Gdy mają oni jakieś trudnoldvnie Pogotowie Ratunko- 


waniu jedności  młodzieżo- 
wej, jednym słowem jest 
wszędzie, wszędzie pracuje i 
służy kolegom pomocą i ra- 


Koszty udzielenia pierwszej 
pomocy, jak i przewożenie 
chorych ustalone zostały 
przez Zarząd Główny P.C.K. 
i uzgodnione z Minister- 
stwem Zdrowia. 

Taryfa dla miasta wynosi 
800 zł za „óstre” pogotowie 
ratunkowe i 500 zł za po- 
gotowie transportowe. Dla 
powiatu ceny te kształtują 
się następująco: 300 zł wizy 
ta lekarska plus 100 zł od 
każdego kilometra. 

Wszelkie leki i opatrunki 


się w wielkie manifestacje 
przeciw wszystk m agentom 
w rodzaju Doboszyńskiego, 
który jeszcze — w. - okresie 
przedwojennym póżostawał 
na usługach wywiadu nie- 
mseckiego, 

Robotnicy jednogłośnie po 
tępili dz'ałalność Doboszyń- 
sk'ego. 

„Proces  Doboszyńsk 
— stwierdzają robotnicy — 
wskazuje na to, że walk 
reakcją trzeba prowadz 
końca, aż do ostateczi 
wyplenienia jej. W Polsce 
Ludowej nie ma mieise" dla 
agentów obcego wywładu*. 


Pocztowcy podeimuią 
zobowiązania na 22 lipca 


wspólzawodn'ctwa pracy, 
zaprowadzić system oszczęśł 
nościowy we wszystkich 
działach służby pocztowej. 
powiększyć biblintske Zv 

ku Zawodowego Pracow - 
ków Pocztowych oraz ono: 
datkować się w wysekości 
pół procenta na okres 6 m e 
sięcy na odbudowę Warszne 
wy. 


Pogotowie Ratunkowe PUK - działa 


wiązują następujące ceny: 
zastrzyki podskórne — 50 
zł, domięśniowe — 100 zł, 
dożylne — 150 zł, 

Świat pracy, jak i mało- 
rołni nie opłacają żadnych 
kosztów, gdyż za nich pi 
ci Ubezpieczalnia Społecz: 
i Samorząd, chłopi średnie 
rolni natom'ast pokrywwią 
tylko w części wydatki 
związane z |eczeniem. 

Dalszy rozwój stacji P. 
C. K. uzależniony jsst w 
znacznej mierze od samego 


wliczone są w ceny powyż- 
sze. 


Na stacii natomiast obo- 


społeczeństwa. 
W dniu 22 lipca nastąpi 
uroczyste otwarcie stacji 


Str. 8 


ATES TEATR 


PAŃSTWOWY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Daid o godz. 10,15 widowisko 
śpiowno_tanoczne „Kram x pio 
sonkami* w reżyserii Tanna 
Schillera | w wykonanin pięć- 
driesięcioosobowego zespolu slu 
chaczy Pañstwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 19.15 
komedia Scrlbe'a „SZKLANKA 
WODY". 
Kasa czynna od 11-ej do 
13-0j 1 od 15-ej. tel. 123-02 


TEATR LETNI „OSA” 
mt. Piotrkowska 94 
ia muzyczna „Jadzia 
z występami Władys 
ława Waltera — codziennie 
© godz. 19.30 — w niedziele * 
święta o godz. 16, 19.30. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
Gedz. 19,15 doskonała kome. 
din*G, Zapolskiej „Moralność 
Pani Dulskiej“ z udziałem Ja. 
dwigi Ohojnac!: 
Ze względu na okres urlopo- 
wy komedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność Pani Dulski: z u. 
działem Jadwigi  Chojnackiej 
grana będzie tylko do dnia 24 
lipea 1049 r. włącznie.. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA 


Płotrkowska 243 
Codziennie od dnia 7 lipca 
bz. o godz. 19.15 „ROSE MA- 
RIE” Przepiękna romantyczna 
operetka w 7 obrazach. Udział 


przebiegną 


Dla uczczenia święta państwo 
wego i pierwszej rocznicy zje- 
dmoczenia organizacji młodzie- 
żowych Związek Młodzieży Pol 
skiej 'organizuje potężną Szła. 
fete Młudzieżową.  Wybiegnie 
oma s dziesięcin miest, położo- 
nych na granicach Państwa i 
dziewięcioma trasami biec bẹ- 
dzie do Warszawy, gdzia przy- 
będzie na uroczystość otwarcia 
trasy W—Z. Przez wojewódz. 
two łódzkie przechodzą cztery 
trasy sztafety (numery kolejne 
6, 7, 8, 9). 

Trasa nr 6 prowadzi przez 
Końskie i Nowe Miasto, Do 
Końskich sztafeta przybywa 
20-g0 o godz. 17,30 | startuje 
następnego dnia o godz. 10 do 
Nowego Miasta i dalej do Mo- 
zielnicy, 

Sztafeta nr 7 biegnie trasą: 
Rndomsko (20-go, godz. 12,45) 
Piotrków (miasto etapowe), na 
stępnego dnia przez Tomaszów, 


| 


Co usłyszymy 
6,50 Sygnał czam i pobndim. 
6.55 Progr. dnia, 7,00 Audycja 
dla wsi, 7,15 Muzyka rozrywko| 
wa, 8.00 Dziennik poranny oraz 


bierze cały zespół Balet — | przegl. prasy stot, 525. Mai 
Chór — Orkiestra. ka rozrywkowa, A 
UWAGA: Operetka „Rose — | Spot, Komitetu Radiot. Kr 


ju. 
9.00 Nabożeństwo, 10.00 Mozy- 


Marie" grana będzie tylko 

przez lipiec. Bilety w kasie |ia rozrywkowa, 1020 „Gdzie 
teatru od godz. 10 do 13 | od| grad bije -— szapka pola nie 
t7-tej. nakryje'* — audycja regional. 


TEATR MELODRAM 


na, 11.00 (Ł) Omów. progr. na 
Nieczynny z powodu remon- 


dziś. 11,05 (Ł) Piosenki w ob- 
cych językach. 11,25 (Ł) Ko. 
munikaty, 11,30 (Ł) Fraementy 
4 TA IT Suity Peer Gynt F. 
Griega, 11,50 (Ł) „Z frontu ra 
diofomizacji — wiadom. w o- 
mów. dyr. Okr. P.R. A, Śmie. 
jana, 11,57 Sygnał czasu i Hej 
nał. 12.04 Poranek symfoniczny 
13,00 Radiofoniks, 13,10 Naj. 
ciekawsza audycja przyszłego 
tygodnia, 1315 „Niedzięla nr 
wsi“, 1400 Pogadanka nanko 
wa, 1410 „Wiersze i piosenki 
dla dzieci“, 14,30 Ludowe p'e. 


W dniu 17 bm. to jest w nie 
dzielę odbędą się poranki filmo 
we w następujących kinach: 
BAŁTYK = godz. 9,30, 12 
MUZA, — godz. 9, 11 
POLONA — godz.,9, 11,30 
PRZEDWIOŚNIE — godz. 9, 11 
ROMA — godz. 9, 11 
TATRY — godz. 0, 11 
WISŁA — godz. 9, 11,30 


POLONIA — „Ulica Grantcz- |ŚWIT — „Mężczyźni w jej ży- 


Przez mosze województwo 


w dniach 20 i 21 lipca [7 


sztatety ZMP 


Rawę Maz (21.50, godz. 14,0) | Potoa skoja sztafoty ma wiel 
do Mszczonowa. kie zmaczenie, bowiem uczest- 
Trasa nr 8, która początek |nicy jej nieść będę ze sobą 
swój ma w Zgorzelcu i prze.| meldunki o czynach wykona. 
chodzi następnie przez Jelenię|nych przez młodzież dla uozeza 
Górę i Wrocław, już do Kępna|is święta 22 Lipca oraz Loj 
prowadzona będzie przez Za- SZ > 
Wojewidaki ZME w. Za. zotmier_sietnoczónik aręsaiia 
dzi, Z Kępna sztafeta ruszy|cji młodzieżowych. W sztafocia 
19.20 o godz. 10, o godz. I6| weśmie udział młodzież miast 
przybędzie do Kalisza, zaś w|i wsi, młodzi robotnicy i chło 
dnia 20 nastąpi najdłaższy etap| >; gztat ri ', 
Klimtc="LIEES "aktu pyl o ETE EE 
łą manifestację jedności i wy 
robienia politycznego młodzie. 


będzie na plae Wolneści o go- 
dzinie 19.20, by 2lgo o godz. 
10 wystartować dalej przoz|ży, manifestacją tężyzny fizycz 


Brzeziny, Skierniewice do Gro| pęj młode: kolen'a Polsk 
dziska Maz. í HA Sł o OT e 
Sztafeta nr 9 biegnie z Po.| owe A 
znania przez Kutno, Łowicz (do| Przez całą Polskę przebiegną 
Kutna przybywa dnia 20.go o|dziesiątki tysięcy młodych 
godz. 1780 i 2l-go startuje chłopców i dziewcząt, silnych 


przez Łowicz do Sochaczewa). 

Ddział w _ sztafecie weżmie 
młodzież ZMP, ZHP, SP, Lido 
wych Zespołów Sportowych itp. 


ścią, by donieść odbudowującej 
się Warszawie o wynikach swej 
prey w ramach „Czynu 22 Lip 
ca”, 

W dniu wczorajszym sztafeta 
ruszyła już z krańców Polski. 
W naszym  województw.a 
wszystkich Zarządach Powisto 
wych ZMP wre praca przygoto 
waweza, W dniać 20 i 2i 
wszyscy oczekujemy przebiegu. 
jącej przez nasze wojewódziwi 


i Łódź — sztafety. 
M. 


przez radio? 


éni bumtownicza. 15,00 „Borys 
Godunaw“ — słuchowisko wg. 
poematu Al Puszkina, 1600 
Dziennik popohidniowy, 16.20 
Muzyka, 1645 „Nowe książki” 
— felieton. 17.00 Koncert roz- 
rywkowy. 18.00 „Pan Tadeusz 
Adama Mickiewicza (24), 18.20 
Mozart Fantazja | Sonata 
emol w wyk. O. Tiiwiekiej — 
fortepian. 18,40 „Melodie świn 
ta", 10,05 „Pan Filip ośwind. 


wa 


Reuke 


jednością, radosnych swą młoda| - 
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ESPORT SPORT% SPORT., 


Sport w ZSRR 


à 4w, Kaazieckim 
całym Świecie. 


Kolarze włoscy chcą jechać w Wyścigu 


Dookoła Polski 


Do Komitetu Organizacyjne. * ee 

go nadszedł list od Związku| W Wyścigu Dookoła Polski 
Demokratycznego Młodzieży | weźmie udział 6-0s0bowa druży 
Włoskiej. Włosi wyrażają chęć|na emigracyjna kolarzy pol- 
przysłania na Wyśccig Dóokoła|skich x Francji, W skład tej 
Polski pełnej drużyny tobotni.| drużyny wchodzą: Frankowski, 
czej, „aby — jak piszą — za.|który będzie startował w repre 
rieśnić więzy przyjaźni między |zentacji Francji na  mistrzo. 
młodzieżą naszych krajów, w|stwach świata w Amsterdamie, 
walce o obronę pokóju ma świe| bracia Wilkowie, Kłabiński (ju 
cii nior) brat znanego zawodów. 


znaje są na 


— humoreska wg. R. 
Prusa. 19.30 „Z życia Czecho- 
słowacji". 2000 (Ł) Muzyka z 
pirt. 20,20 Koncert Krakow- 
skiej Orkiestry i Chóru PR. — 
transm, dó Czechosłowacji i Bu 
danesztn. 2100 Dziennik wie. 
czorny, 21.40 Muzyka taneczna 
22.30 Wiadomości sportowe z|ta, które odbędą się w Budape- 
całej Polski. 2250 (Ł) Wiadam |szcie w dniach 14 — 28 sierp- 
sport. Ick. 22,58 (ŁY  Omów.| nia. 

nrogr. lok, na jutro, 23,00 Ostat| PZB wyznaczył następują. 
ale wiadomości, 23,10 Muzrk» |cych Zawodników ( w kolejno, 
23,50 Program na jutro. 24,00|ści wag): 

ońszenie andycji i Hymn. Woźniak, Czajkowski, Bazar- 
mik, Panke, Kazimierczak, Grze 
lak, Kołeczo, Rutowski, rezet- 
wowi: Gumowski, Kruża, Cebu. 


Centrala AZS zwróciła się do 
PZB o wyznaczenie bokserów 
akademików lub uczniów na a. 
kademickie mistrzcstwa świa. 


TS na” qodz. 15.30, 18, 20.30 eiu“ 
WLOENIAZ — godz. 10, 18. |. Kim dozwolony dla młodrieżo gode, 18, 20 lak, Fliatkowski. 
WOLNOŚĆ — godz. 9, 11 |pRZEDWIOŚNIE —  „Złoty| dozwolony od lat 16 rS 
ZACHĘTA — godz. 9, 11 Klaczyk'* TATRY — „Zawieja” Wiosenna runda 
ADRIA — „Wołąs! Wołqa! godz. 16, 18, 20. gnaz. 16, 18, 20 i 1 i A 
godz. 16, 18, 20. dozwolony dla młodzieży film dozwolony dla młcd: mistrzostw piłkarskich 


film dozwolony dla młodzieży 
BAŁTYK — „Młoda Gwardia" 

T seria 

godz. 16, 18,30, 21 

film dozwolony dla młodzieży 
BAJKA — „Krążownik W reg" 

godz. 18, 20 

dozwolony dla młodzieży 
GDYNIA — Program Aktualno! 


ROBOTNIK 
z Turkmeni“ 
godz. 16, 18, 20 


„Narzeczona 


ROMA — „Opowieść o prawdzi 
wym człowieku” 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży , 


ści Kraj. i Zagr. nr 30 REKORD — „Mali detektywi” 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18,| dla młodzieży godz. 16 
19; 20; 21 „Ozwarty peryskop“ 
kaj i godz. 18, 20 
EED u OA młoda.) Kulisy) fa młodzieży dozwolony 


Ringu 
godz. 16, 18, 20. 


STYLOWY — „Krwawa Wen- 
MUZA — „Nikt nie mie wie"| detta“ 
godz. 18, 20 godz. 16, 18, 20 


dla młodzieży dozwolony 


film dozwolony dla młodzieży 


film dozwolony dla młcdzieży| WISŁA — 


ZSRR zakończona 
W ostatnim meczu piłkarskim 
rundy wiosennej o mistrzostwo 


TĘCZA — „Trnmiczny pości 
godz. 17, 19, 21 
niedozwolony dla młodrieży 

„Młoda Gwardia“ 


ODRA pokonała moskiewskiego 
„Spartaka“ 1:0 (1:0). 
Mistrzem rundy wiosennej ze 
stała moskiewskie „Dynamo“, 
zdobywając w 17 groch — 30 
pkt. i st. br. 45:8. Leader prze 
grał tylko jedną spotkanie z 


seria T 

godz. 15,30, 18, 20,30 

film dozwolony dla młodzieży 
WŁÓKNIARZ „Pocałunek 

na stadionie" 

godz. 17, 19, 21 

fozwolony dla mładzieży 


WOLNOŚĆ — „Tragiczny po.| „Dynamo (Leningrad). 
TA Drugie miejsce w tabeli zaj 
godz. 16, 18, 20 muje zeszłoroczny mistrz — 
niedn-"alony dla młodzieży GDA SZAL gier, m pkt. i 

= nie. |br. 49:17, trzecie — leningradz 

Veet rahi ki „Zenit“ — 25 pkt. 
godz. 16, 18,30, 21 D-04708 


Pięściarze akaiiemicy przed wyjazdem 
do Budapesztu 


ca, Wosk i Łuczak. Grupa ta 

zaliczona jest do czołówki ko- 

larzy amatorów Francji. 
BSK 


Do Komitetu Organizacyjna. 
go napływają nagrody dla ucze 
staników Wyścigu Dookoła Pol. 
ski. Oprócz „Dziennika Łódz. 
kiego", nagrody zgłosił 

gi olsztyńs 

da śląski ofiarował 


Dla zawcdników tych zosta, 
nie za ganizowsny obóz w AWF 
który będzie trwać od 25 bm, 
lo dnia wyjazdu. 


Ostateczny skład na wyjazd 
do Budapesztu zostanie ustalo- 
ny po zakończeniu obozu. 

SOEREN "TYMI WREZZA ZIEM 


Uśmiechnij się! 


wspan ńły 
radioapurat dla pierwszego koa 
Jarza w Katowicach. 
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— Mówiłam ci tyle razy. 
żebyś w przedpokoju wycieral 
nogi. 


pział ogłoszeń: 111-00 
Łódź, Piotrkowska 58, tat, 111-50 


w. Ażaiew 


- Daleko od Mos kw 


Wreszcie zdobyła się na odwagę: „Wasyli Maksy- 
mowiczu (nie nazywała mnie po imieniu, a ja nie wiem 
dlaczego, uważałem to za normalny objaw) nam z Ko- 
stkie. 1 brak ciebie. Żyjesz z nami, ale ciebie nie ma. Tak 
rie może być dłużej, prosimy, abyś zwracał na nas więk* 
Szt uwagę. Zrób tak, ażebyśmy mogli choć na pewien 
czas razem gdzieś wyjechać. Pobędziemy sobie w trójkę 
i znów się do nas przyzwyczaisz”. Słowa jej zdumiały 
mnie i po raz pierwszy zamyśliłem s'ę nad tym. że żyje 
jakoś niedobrze. W tym czasie zakończyłem właśnie 
pewną budowę i dostałem urlop Pojechałem z nimi na 
wieś, do jej ojczyzny, na Białoruś. Nie miałem tam ani 
pracy, ani przyjaciół, tylko żona svn i białorosyjska 
wieś. Zabrałem z sobą stalugi i książki o malarstwie — 
i pracowałem nad tym, co było w młodości moja na- 
miętnością. 

Chociaż Batmanow starał się panować nad sobą, jed- 
nakże westchnął. „Westchnienie to, przeszyło Tanię, jak 
gdyby nóż. 

*— Obecnie ze wzruszeniem wspominam czas, przeżyty 


z nimi na wsi, ale wtedy... Nie mogłem długo wytrzy- 
mać, ten tryb życia znudził mi się już po. miesiącu 
Czego mi było brak? Chyba nie rozrywek lub pracy. 
Fo ruchliwym życiu na budowie trudno było zadowolić 
się jedynie ciepłem rodzinnym T odetchnąłem z za- 
dowoleniem. gdy otrzymałem terminowe wezwanie z 
Moskwy... Anna nie powiedziała mi żadnego przykrega 
słowa, nie robiła wyrzutów. ale widocznie zrozumiała. 
że odieżdżam z zadowoleniem. Przypomniałem sobie 
tylko ten jeden epiznd Przed przyjazdem tutaj. po- 
jechałem na Krym tylko na iedna dobę. T od tej chwili 
fuż ich wiecej nie widziałem... 

— Znaida się, Wasyli Maksymowiczu — gorąco za- 
pewniła Tania. 

— Nie, nie znajda się. Svna nie ma. Umarł, A jak 
się zbiegna nasze drogi z Anna — nie wiem. Obawiam 
że nie wróci do mnie... Proszę mi powiedzieć. dla- 
czego najdroższe zaczynamy cen'ć dopiero gdyśmy je 
utracili? Obecnie, jak tylko jestem sam. przypominam 
sobie tysiace rodzinnych szczegółów  Utkwiły w pa- 
mieci. a dawniei nawet ich nie spostrzegałem... 

Tania milczała gryząc wargi | starała się nie uronić 
łez Obawiała się, że ten duży i skomplikowany czło- 


znów przemówił Batmanow. — Radze z całej duszy 
uważnie rozpocząć osobiste życie Niechaj historia po- 
dobna do mojej będzie dla was przestrogą... Prawda, 
Załkind powiedział mi kiedyś „Ty eszcze ułożysz swo- 
ja piosnkę".. Ale spróbuj żyć od nowa, kiedy masz 
fuż czterdzieści trzy latal... 

Nastąpiło milczenie. nad wyraz przykre dla Tani, 
Należała coś powiedzieć, lecz nie znajdowała odpowied- 
nich słów: banalne frazesy pocieszenia były nie na 
miejscu. Przypadkowy postój wybawił ją z przykrej 
Sytuacji. Sanie przestałv się kołysać, szarpnęły raz 
i drugi, wreszcie zatrzymały się. 


ROZDZIAŁ DWUNASTY 


Oto skraj świata! 


Adun został za nimi. Batmanow już drugi dzień ze 
swoim orszakiem posuwał sie wzdłuż ostatniego na kon- 
tynencje odcinka-punktu Merzlakowa. Dalej leżała 
ceśnina, za nią. wyspa Tajsin. 

Coraz częściej i częściej pasażerowie wychodzili z sań 
* szli pieszo Tm bardziej zbliżali się do celu, tym bar- 
dziej widać było, że punkt ten bardzo pozostał w tyle, 


wiek zawstydzi się szczerości i powie coś szorstkiego, 
pełnego ironii. 
— Macie zdaje się dwadzieścia cztery lata, Taniu? — 


chociaż powinien był raczej wyprzedzić inne: leżące już 
za Adunem. nie doznał żadnych. verturbacii zwiazanych 
ze zmianą kierunku trasy, 


